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Sekretarzem “Zgody” jeat J Olbiński, 411 Mitchell 
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Tow.
Grupy Związkowe.

. Związek Nar. Pol. Philadelpbis, 
Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St 
Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. | 
Sekr. M Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków t w Nowym 
Yorku, N. Y.,Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Arenue.
Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. {'reeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 

Gmina Polska I. w Chicago.

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111.

,, “Gwar.-Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St.

,, “Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.

„ “Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.

,, “św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.

,, “Henryka Dąbrowskiego” w Bal
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Ayenue.

,, “Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Do Naszych Aboueutów

Upraszamy niniejszem wszystkich, przy
syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarz? 
pod adresem.:-

Milwaukee, Wis., Środa, dnia 29go Września, 1886 roku
IW zastępstwie redaktora, Z. Brodowskiego, M. J. Sadowski.]

knterr<d at the I ost Office at Milwaukee Wis., and admićted for transmission through the Mails at second class Rates.
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee, Wis

Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan 111. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Ssajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, oorner Superior Str. and 
Lakę Avenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station,
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

„Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse.) 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Ayenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J.,Sekr. J. Plewacki, 161 BagSt. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, III. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleyeland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market Su 
“Pułaski,’' Newark, N. J., Sekr. 
T. A- Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St.
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
\j'vn Sobieski”, Green Point, 

Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv
“Chorągiew Polska” Brooklyn,NY 
Sekr. U. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, • Sekr. । 

J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

Olłolnslil, 
411 Mitchell Sta?- 

Milwauliee, "Wie.,

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w 
gulowaniu książek.

re- I

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brookliuie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsbur^u Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave. ■.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
1. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago 

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville 
Richter Jan, 15ta ulica, 

Portland ave.
W South Ben<l 

Siwiński Bolslaw.

Ky.
między Rov ar

In

W Bay City Mic i.
Erybeski W., 12 uhca, head of ashing*on 

W Detroit Mich.
Dembiński Jan, 142 Gratiot Are.

W Duluth:
A. Grabąrkiewicz

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 Bcia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids illiu.
Wamka Jan.

W Leinont III.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mieli.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibsou

W Porfsmoutli Mieli 
Breski Jau.
Bridgeporl Eonu.
S. Maliszewski 300 Maiu str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Noilheim
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marciu.

III.

Wis.

o.-
Wollmeyer G.

Radom III.
A. Malinowski.

Winona Minn. 
Robert. Zaborowski.
.. Wilno Tffiiin.
Marcin Mazany.
... u x Łaney Wis.W. Różański.

La Salle, m.
Franciszek Mulka, 
Wal loch Wincenty.
i ^^--apoli., Minn 
Jozef A. Gluba.

Str.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno
czonych:

L. B. 431.
FR. GRYGLASZEWSKI, 

Minneapolis, Minn.

Biskup i Związek.
Minneapolis, miasto liczące sto dwadzie

ścia tysięcy mieszkańców, jest odległem 
tylko 10 mil od St. Paul, i słynne na cały 
świat ze swoich młynów. — W tern to 
mieście oddawna osiedliło się kilkadziesiąt 
familij polskich, mających pracę w rozmai
tych fabrykach. — Ze zaś polacy nigdy 
nie zapomną, co winni Bogu i sobie, to też 
zajęli się szczerze uformowaniem polskiej 
parafii i postawieniem sobie kościoła, w 
którym, starym polskim zwyczajem, mogli
by chwalić Boga, i mieć pociechę duchow
ną i słuchać słowa Bożego w swej drogiej 
mowie polskiej. — Bóg pobłogosławił ich 
pracy,'bo oto dnia 19go Września Najprze- 
wielebniejszy biskup Ireland, w assysten- 
cyi miejscowego proboszcza ks. Jakóba 
Pacholskiego, ks. D. Majera ze St. Paul i 
innych księży irlandzkich, dopełnił cere
monii poświęcenia kościoła polskiego pod 
wezwaniem, Krzyża św. i oddał uroczyście 
do użytku polakom. «— Sumę miał miej-

Isćewy proboszcz ks. Pacholski, a kazanie 
stosowne do okoliczności wygłosił ks. Ma
jer. — Po wielkiej Mszy ks, biskup kazał 
po angielsku, wykazując historycznie za
sługi narodu polskiego dla wiary i kościo
ła, nazywając nas synami, dziećmi męczen
ników wiary i ojczyzny. —Kończąc zachę
cił do wytrwałości w wierze, miłości i je
dności. — Po nabożeństwie grono księży z 
biskupem udało się do plebanii, gdzie 
przy obiedzie i po obiedzie rozmawiano o 
różnych rzeczach, a i o Związku Narodo
wym także. — Ksiądz Majer oświadczył, 
że Związek nie ma nazwy katolickiej, cho
ciaż członkowie po największej części są 
katolikami, że Związek przyjmuje wszyst
kich polaków, chociażby i niekatolików,— 
że Związek oprócz zabezpieczenia życia, 
ma także i cel polityczny na wzór ligi ir
landzkiej — że Związek, jakkolwiek przyj
muje i niekatolików, jednakże swojemi 
ustawami gwarantuje wszelkie poszanowa
nie religii katolickiej i jej przedstawicieli, 
i że przyszły sejm będzie w St. Paul, i że, 
być może, że są pewne uprzedzenia do 
Związku, ale te pochodzą tylko z błędne
go pojmowania rzeczy. — Gdy przeciw
nie Związek, mając cel polityczny dla do
bra swojej ojczyzny, nie chciałby i nie 
życzy sobie, aby nosząc nazwę katolickie
go, w razie czynnego wystąpienia i prote
stu, nie zarzucano nam, jak to w Polsce na
si nieprzyjaci le czynią, że tylko szlachta i 
księża chcą Polski, gdy przeciwnie naród 
kontent jest z rządu i stanu Polski, w ja
kim się obecnie znajduje. — Biskup Ire
land odpowiedział łaskawie, że obowiąz-
kiem naszym jest, nietylko bronić wiary 
katolickiej, ale i protestować przeciw 
wszelkim krzywdom narodowym, jakie nam 
czynią nieprzyjaciele, — i że takie prote
sty powinny być ogłaszane we wszystkich 
gazetach katolickich i niekatolickich. Na
reszcie dodał: cieszy mię, że sejm przyszły 
będziecie mieli w naszem mieście, w St. 
Paul, a jeżeli Bóg da doczekać, i okolicz
ności pozwolą, to nie odmówię wam mej 
obecności pomiędzy wami, i zachęty do 
wytrwałości w Wierze Ojców Waszych i 
miłości Waszej Ojczyzny. — Rozumie się 
-że ks. Majer i ks. Pacholski z wdzięczno
ścią przyjęli tę obietnicę i podziękowali 
serdecznie za tę łaskę, i względy. — Po 
drugiej godzinie biskup odjechał, dając u- 
poważnienie naszym księżom polskim do 
konsekrowania dzwonu, którego dopełnił 
w czasie Nieszporów ks. D. Majer._ O- 
toż, dzielimy się tą radosną nowiną z wa
mi, bracia rodacy, najprzód, że mamy swój 
własny dom boży, do którego będzie nas 
nawoływał dzwon imieniem św. Kazimie
rza, a nasz ksiądz prowadził rodaków dro
gą do zbawienia, — a powtóre, że nie jest1 
tak źle ze Związkiem, jakby się to zdawa
ło, kiedy w naszej pracy narodowej, przed
stawionej tak wyraźnie, jak wyżej wspom
niałem, przez ks. Majera, nie jesteśmy po
tępieni, ale owszem zachęceni do dalszej 
pracy przez dostojnika kościoła katolickie
go. — To też przyrzekamy przed Bogiem 
i narodem, że wiary naszej katolickiej i 
ojczyzny bronić będziemy, a innych na
szych braci polaków, chociażby niekatoli
ków, od naszego serca nie odepchniemy.—

Związkowy.
Minneapous, Minn., 20. ix. 86.

To i Owo ze Htarego świata.

Pah yż, ćmią 4go Września, 1886.
[Rocznica trzeciej rej iiki. — Murzyński książę Kara- 

mako w Paryżu. — J udifczowekie całusy wGasteinie i Fran- 
zensbadzie, ich skutki. \zta stólecia uczonemu p. Che- 
vreul. — Wpływ Bierna , a na Watykan dla szkodzenia 
Francyi w Chinach. P1 hód posługaczy kawiarni i pi- 
wianu. - Osądzenie w^natki L. Michel. — Rokosz robo- 
botnik7>W w Yierzon. — kongres robotników-socyalistów. 
W Br ikselli pochód robotników — Skąpstwa rodziny ksią
żąt O.-ieanów. - Ucz/a Bmapartyerów. — Wrogowie nie
cni zi aego L^ncraia Boc. ; c ■ ! iąciowiekowa uroczy
stość w llelde?.ergi; — s lierć kant nika Guerin w Gre
noble — śmierć w Tonkinie doktora Romanowskiego. — 
Zjazd do Gtdicyi Ceeai z canclezka Józefa i księcia Cam- 
bri^e — Rozuawanienap-ód w szkole Batignolles.—Śmierć 
zdolnego literata J. I^ma we Lwowie. — Broszura: Wie
czory Wielkopolanina. — Kongres Polaków w Amery
ce,— jaką winna byc “Zgoda" — jak potrzeba nagrodzić 
pracę dla niej ob. Brodowskiego. — Trzęsienia ziemi i gra
dobiciu. — Przez pod te knowania Moskali w BułgaryL — 
Napa*, na dzielnego księcia A. Battenberga. — Serdeczne 
przyjęc ia we. Lwowie. - Powrót i szlachetne zrzeczenie się. 
Cześć mu ’]

1 dniczego, zwanego tu Muzeum, w czasie 
oblężenia Paryża, gdy Prusacy poczęli 
bombardować to znakomite Muzeum, urzę- 
downie żądał od nich uwzględnienia dla 
swych naukowo-przyrodniczych zbiorów, 
które żadnej styczności z wojskowością nie । 
mają. Ale Bismark z Molikiem jeszcze 
wścieklej kazali to Muzeum bombardować, |

Dziś szesnaście lat, gdy ogłoszono w Pa
ryżu trzecią republikę bez rozlewu kropli 
krwi, bez aresztowań, gwałtów i prześla
dowań, — spokojnie, poważnie, a dziarsko, 
jak pTzystało na obywateli, pragnących 
być wolnymi, być przykładem dla reszty 
narodów Europy, uciemiężonych i jarzmio- 
nyc) przez staro, młode h>b łyse głowy 
kór< aowane

wtedy to p. Chevreul znanym aktem o- 
skarżył ich i nazwał barbarzyńcami przed 
opinją świata i ludzi nauki. — A czy to co 
wpłynęło na Niemców, na Bismarka, któ
ry wziął za cel zniszczenie artystyczno- 
naukowych skarbów Francyi? — Nie. A- 
leć też doczekają się oni odwetu straszli
wego od Francuzów: w rozpaczy a z prze
kleństwem lud sam dobędzie ich popioły i 
zbezcześci przez zemstę, — bo Francya — 
to nie konająca i rozewiartowana Polska, 
którą bezkarnie można mordować.

W Heidelbergu odbywała się pięćsetle- 
i tnia uroczystość istnienia tamtejszego uni

wersytetu. Francya też wysłała jednego 
ze swych członków sławnej Akademii, 
którego Niemcy stosownie przyjęli i ucz
cili. — Ale nie obyto się i tam bez blagi 
urzędowo-knechtowskiej, bo księcia panu
jącego zanominowali doktorem Teologii.— 
To coś podobne do naszej dawnej Rzeczy
pospolitej w Babinie! — Czemuż więc Bis
marka nie zanominowano też uczciwym i 
szlachetnym?

sze ■ ■ ■■ • 
tory |-i 
fran. u a 
Napoi eo

gdy naj podlej - 
b 'ć shańbiły his- 

< wielkiej armii 
n. poddanie się 

' sakom, który
lar i szpadę i 

wojsk mężnych: 
■mrzyjmy z ho-

krzykną 
'•‘•Kto J'
noreKi ' > 7 Niemców!—I byłby
przebił >ię zwycięsko, lub byłby legł po 
bohatersku, a wtedy szlachetność Francu
zom wrodzona byłah-y wzięła górę, byliby 
zawołali razen.; “AYA7t żyje syn waleczne
go ojca!’’’’

Ale kto w krwi ludu bezbronnego na 
ulicach Paryża 2go Grudnia 1852 r. nurzał 
krzywoprzysięstwo4 i skrwawioną włożył 
cesarską koronę, więc zbrodnią zaczął — 
ten hańbą zakończył swe czyny,w ośmnaście 
lat, a w rok potem — w sromocie umarł 
na wygnaniu — zapomniany i wzgardzony 
przez wszystkich. — A jednakże ten sam 
mąż w 18o9 r. w bitwie pod Solferino we 
Włoszech, był w kartaczowym ogniu, od
ważny jak prawdziwy Francuz.

Rocznica ta ogłoszenia trzeciej republi
ki bardzo spokojnie się odbyła.

Odbywały się tu wybory do raddeparta- 
। mentalnych i to w połowie Francyi, i te są 
1 najprawdziwszym objawem usposobień na
rodu, mimo wielkich knowań monarchi
stów — którzy upojeni byli wynikiem nie
spodziewanym z wyborów jesiennych do 
Izby Posłów przez niesforność republika
nów — wybory teraźniejsze wypadły w 
całem znaczeniu na korzyść republiki — i 
one pośrednio potwierdziły wypędzenie 
książąt, którzy swemi burzliwemi knowa
niami zmusili rząd do tego stanowczego 
kroku, a tak koniecznego dla spokoju i 
szczęścia F rancyi.

Przyjechał tu z Senegalu, ośmnastoletni 
syn króla afrykańskiego, zwanego Samory, 
z którego dzikiemi hordami Francya wo
juje oddawna. Z wiosną zawarto z nim 
pokój i oto wysłał on syna Diaule Kara- 
mako na zwiedzenie i poznanie Francyi.

Murzynek ten bardzo lubował się w 
przyjęciu urzędowej, zaręczał o świętości 
sojuszu, i odjechał po paru tygodniach po
bytu, zadowolony bardzo i obdarzony po
darkami.

W Gasteinie i w h ranzensbadzie wymie
nione całusy (czy nie Judaszów?) znowuż 
jakieś wielkie nieszczęścia przygotowują 
dla europejskich “baranów ofiarnych”, 
zwanych zwykle “wiernymi poddanymi”, a 
nie obywatelowi. — Już zaczęli pożerać 
najmłodszego i najmniejszego swego ba
ranka ofiarnego, który okazał lwie serce i 
odwagę w Bałkanach, bo w nim krew pol
ska okazuje swe przymioty, — a zatem na 
przekąskę schrupali sobie dzielnego Bat- 
tenberga. Zobaczymy niedługo lepsze 
skutki.

Mieliśmy tu w-Paryżu wspaniałą i jedy- 
ną w życiu narodów uroczystość. — Osta
tniego Sierpnia obchodzono stuletnią, ro
cznicę urodzin wielce uczonego członka 
sławnej akademii p. Checreul. Stuletni 
ten uczony chemik jest w całem posiada
niu zmysłów i bystrości umysłu, bo nie
zmordowanie pracuje i nieustannie czyni 
odkrycia. —- Staruszkowi temu, zacnemu i 
bardzo przez całe życie skromrfemu, uczy
niono urzędowe unieśmiertelnienie za ży
cia, bo wystawiono mu pomnik fdano je
dnej z ulic Paryża jego nazwisko. — Wie
czorem w ratuszu była wielka składkowa 
uczta, na której znakomicie przemawiali, 
p. Goblet, minister oświaty, — p. Floąuet 
prezes Izby Posłów, i inni, a p. ClovisHu- 
gues, Poseł Marynarki, wygłosił swój prze
śliczny poemat, — Uczony ten staruszek, 
jako dyrektor sławnego fakultetu przyro-

Bismark bardzo się zakorzenił w Waty
kanie, gdzie za pomocą intryg angielskich 
chciano zwichnąć albo utrudzić wpływ 
Francyi w Chinach przez ustanowienie 
nuneyusza w Pekinie, — ale nareszcie — 
jeszcze na czas ^-'obejrzano się i Waty
kan porozumiał się z Francyą pod tym wa
żnym względem. — Gdyby Chińczycy po
częli mordować katolików, niewątpliwie 
ani pruscy siepacze, ani angielscy przeku
pnie — jako protestanci — nie broniliby, 
ani też za katolików krwi by nie przele
wali, lub talarków mó dawaliby.

Zmarł w Grenoble kanonik Guerin, któ
ry cały swój znaczny majątek zapisał na 
szkoły i szpitale. — Całe życie był zacnym 
kapłanem i prawdziwym ewangelistą. — 
W 1867 roku był przedstawiony przez ce
sarstwo na Biskupa, ale Rzym go odrzucił 
za jego liberalne dążności. — Był deko
rowany Legią Honorową za odznaczenie 
się w czasie cholery 1860 roku.

(Dokończenie nastąpi.)

■ owe pamiętne słowa Jacka soplicy w “Pa- 
■ nu Tadeuszu”:
’ “Kluczniku twoje śferce poczciwe nie umie 
, Uczuć, ile jest piekła w obrażonej dumie.”

Tento pierworodny grzech nasz jak był, 
tak i będzie plagą paraliżującą najwznio
ślejsze zamiary i chęci dc zgody.

Jednak nikt bez grzechu, a zatem cho
ciaż on się często objawia na wyżynach 
tutejszej Polonii i przewraca niejedną spo- 
kojną głowę, to miejmy nadzieję, iż z cza
sem nastąpi większa wyrozumiałość i 
umiarkowanie. Przyjdzie czas, gdy wielu 
zrozumie, że zamiast zwracać broń, prze
ciwko sobie, słuszniej jest udrzyć nią we 
wroga wspólnego. Może nadejdzie czas, 
że zamiast podrzuconego “Hejże na Wia
rusa” itd,, nastąpi prawo-wierny okrzyk 
całej Poloni:i “Hejże na Moskali — Hejże 
na Bismarka!”.

Ą. Zychowicz.

Smutne Słowa,

(Kobespondenćya “Zgouy.”)
“Ciągle złe madomości o kraju.—Ciemiężą na
szych systematycznie w kraju, a nasi tu po sta
remu kłócą się i błaznują systematycznie." — 
Z listu Adama Mickiewicza do Domejki.

Była tu procesya posługaczy z kawiarń 
1 i piwiarni przeciwko kantorom i agencyom 
do umieszczania ich, które niegodziwie 
obkradają tych ludzi, — a że dopuszczali 
się nadużyć, przeto policya ich przez parę 
dni rozpędzała, — ale przeto tutejsze dzien
nikarstwo zajęło się losem owych ludzi i 
ukróceniem nadużyć tych niecnych a- 
gencyj.

Znowu trybunał policyi poprawczej ska
zał na parę miesięcy więzienia tę rzeczywi
stą waryatkę — Louise Michel — za pod
burzanie robotników, aby mordowali swych 
majstrów, czyli — “loatrinizowali” — bo 
to ona wymyśliła ten podły okre&lnik po 
zamordowaniu p. Watrin, dyrektora w De- 
cazeville w czasie rokoszu rozbójniczego, 
urządzonego przez górników. — Wartoby, 
aby rząd zamknął na całe życie tę niebez
pieczną waryatkę.

W miasteczku Yierzon, w środku Fran
cy i, robotnicy znowu się rokoszowali, i tu
tejsi herszci pojechali ich podburzać, przez 
to do nędzy doprowadzać, a sami z tego 
korzystać. Rząd natychmiast posłał tam 
wojsko i nadużyć nie było przez to, a i 
rokosz się uśmiesza.

Odbywał się tu kongres robotników — 
socjalistów; z Europy całej przybyli wy
słannicy, nawet Anglicy licznych wysłali 
przedstawicieli ze swych największych sto
warzyszeń. — Belgijscy delegaci najopła- 
kańszy zrobili opis nędzy tamtejszych ro
botników i niecne wyzyskiwanie ich przez 
bogaczów. Rozprawy były bardzo cieka
we, pouczające i porządnie prowadzone, 
dlatego też policya zostawiła kongresowi 
zupełną wolność.

Tak same w Brukselki ów wielki pochód 
robotników, żądających przypuszczenia do 
głosowania ogólnego do Parlamentu, odbył 
się bardzo poważnie, i rząd opracowuje 
stosowny projekt do prawa.

Wiadomo jest całemu światu obrzydli
we skąpstwo książąt Orleanów. Naczelnik 
ich, hrabia Paryża, zapisał się na kilkana- 
naście tysięcy składki na naprawę kościoła 
w jego miasteczku Eu, i na zbudowanie 
przystani w sąsiedniem morskiem miaste
czku Creport, — a teraz korzysta ze swe
go wydalenia poza Francyę — przez wła
sne winy — i zrzekł się zapłacenia tych 
swych przyrzeczeń. Opinja publiczna go 
wydrwiła tak, że teraz oświadczył, iż za
płaci nareszcie do czego się zobowiązał u- 
roczyście.

Odbyła się uczta składkowa Bonaparty- 
stowskich zwolenników, na której pito i 
głoszono zgubę republiki, lżąc i bezcze
szcząc ją i jej rząd bez.ecnie. Zostawiono 
im swobodę ryczenia i plucia, czego by 
żaden inny rząd swym przeciwnikom poli
tycznym nie dozwolił nigdy.

Niecni wrogowie dzielnego generała 
Boulanger — ministra wojny — wysilają 
się na krzywdzenie go wszelakiemi sposo
by, — ale ten dziarski i dobry patryota 
nie zraża się tern i niezmordowanie pracuje 
nad poważnem i pewnem porachowaniem 
się z Bismarkiem, z czego łysy kanclerz 
się wścieka. Wszelkie więc ohydne bro
szury i piśmidła nie skrzywdzą tego zna; 
komitego generała czynu i zacnego pa 
tryotę.

Có Mickiewicz, napisał w r. 1839, o pol
skiej emigracyi we Francyi, możnaby po- 
hiekąd co dó litery zastosować do naszej 
tutejszej emigracyi. Dzień w dzień gazety 
głoszą o cierpieniach coraz sroźszych braci 
za oceanem, rok w rok usuwa nam się 'co
raz więcej ojczystej ziemi zpod stóp na
szych, a wróg trzyma żelazną dłonią nasze 
prawa i gasi resztki naszej wolnoćci, na
szych wspomnień i naszych historycznych 
tradycyj. Naród, zelvsząd uciśniony, bro
ni się bezsilny i głos swój podnosi do spra
wie lliwości narodów europejskich. Zwią
zany protestuje, rwie się do wolności, lecz 
zwalczony przemocą w coraz głębszy grób 
zapada. Takie są wieści, które z oddali ।
dochodzą nas o ojczyźnie naszej.

Jednostką rwące się do czynu, z ser
cem śmiałem i silnem ramieniem, gdy 
czują byt swój zagrożony od wrogów, 
drogę do służenia sprawie ojczystej zam- 
kmnięta, a dłoń w kajdany okutą, to cier
pią i cierpią cząsem bardzo długo. Ale 
gdy nadejdzie chwila zwątpienia, lub też 
chwila najwyższego oburzenia, — naten
czas z bólem serca opuszczają ziemię pra
dziadów swoich, a otarłszy spadającą łzę 
rękawem od czamary, wsiadają na okręt, i 
mimowolnie ze stłumionej ich piersi wy
dobywa się: “Bywaj mi zdrowy, kraju 
mój kochany.” Stary świat znienawidzili. 
Pycha, wyniosłość, drapieżność wściekła 
i niesprawiedliwość wrogów naszych nie 

I jednego Polski syna skłoniła do opuszcze
nia ojczystej zagrody i szukania pod obcem 
niebem choć kąska ziemi, gdzieby swo
bodną piersią mógł oddetchąć i gdzieby- 
wroga dłoń go nie dosięgła, Iluż na ob- 
cz.yznie synów swoich liczy ojczyzna nasza! 
Wieluż to tułaczów pochłaniają rok rocznie 
groby, wykopane na obcej ziemi? Polak się 
tuła i narzeka. Jego natura zda się być 
istnem wcieleniem samej wolności. Wol
ność dlań jest wszystkiem i, chociaż w 
nędzy, ceni ją wyżej od dostatków w służ
bie u obcych panów. Z tej to właśnie 
przyczyny powstała i rozwinęła się polska 
emigracja, od cjasu^gdy, kraj nasz utracił 
swój byt polityczny. Ten naród, ludzie
wolności, jak dawniej tak i teraz nie zanie
chał swych wad i cnót. Och te nieszczę
sne grzechy, które zepchnęły ojczyznę 
naszą do grobu, rozwijają się jeszcze teraz 
tak bujno, jak i przed setką laty. Ten 
człowiek, cośmy go widzieli porzucającego

(Nadesłane “Zgodzie.’’)

“Stań się światło” — B6g zawołał, 
. I stało się, jako chciał;
■ Niczego nam nie żałował.

Wszystkc co miał, to nam dał. 
Hojność Boga nie zna granic. 
Choć niegodnim Jego łask;
My to wszystko rnamy za nfe;
A cenimy złota blask.

Blask ten olśnił ludzi bardzą^ ...
Oni światłem, co Bóg dał, 
W zaślepieniu dziś już gardzą, 
Nie jestże to istny szał!....

Wśród światłości, co pochodzi 
Z Twoich, Boże, świętych rąk, 
W naszych głowach wciąż się rodzi 
Szereg zbrodni, godnych mąk.

My to światło tak ściemnili, 
Że nie widzim prawie nic;
I takeśmy się spodlili,
Iż wstyd znikł już z naszych lic. 

Po zgaszeniu światła Twego, 
Wciąż w ciemnościach tylko brniem;
A do cielca li złotego, 
Spieszym chyżej z każdym dniem .. .

Przemoc, zdrada, cielec złoty, 
I potoki ludzkiej krwi,
A ciemięstwa srogie groty,
Co z praw Bożych sobie drwi, 

Oto wynik pracy naszej, 
To oświaty smutny zwrot;
O! tytany, z dłoni waszej 
W serce ludów zwrócon grot, 

Na ciemięstwo trony wasze 
Wam li służą, Bogu wbrew;
Za nic macie tak łzy nasze, 
Jak niewinnie laną krew.

Więc wy władzcy, cóż dziwnego, 
Że się ludzie pozbyć chcą 
Tylu nieszczęść, tyle złego, 
I tak ku wam zemstą tchną....

Dobre dobrem przeć się płaci, 
Wdzięcznym umie człowiek być;
Więc kochajcie lud jak braci, 
Nikt w niewoli nie chce żyć.

Kochać bliźnich tak jak siebie, 
Czyż to nie jest piękna rzecz?
Tak przykazał Pan nasz w niebie, 
Więc z ciemięstwem waszem precz!

Rajem ziemia być by mogła, 
Miłą praca, niczem znój, 
Gdyby miłość w was się wzmogła, 
Gdyby ustał ciągły bój.' ’

Czyż dla książąt są narody?.... 
Czyż to dla nich krew swą lać 
Zawsze mają, a swobody 
Co im Bóg dał, nigdy znać?.. ..

Gwałt czynicie ich sumieniu, 
Znać nie chcecie żadnych praw;
Ku waszemu też zmartwieniu,i . i • i • ° waszemu tez zmartwkra] ojczysty, gdzie mu wzbraniano praw Każd wola. B b 

n»rndnwvnh. nrzv bvwa < u oho7v7nv , J.narodowych, przybywa do obczyzny i. 
zyskuje wolność — lecz jak rzadko i jak] 
mało umie z nej korzystać! “Ciemiężą]
w kraju systematycznie, a nasi tu się klósą 
i błaznują systematycznie”. Czyż tak samo 
tu się nie dzieje jak się działo przed 47 
laty we Francyi między polską emigracją? 
Uważmy! Życie każdego narodu objawia 
się najlepiej w jego literaturze i po niej 
możemy osądzić myśli, uczucia i całe uspo
sobienie ludów.

Jeźli na tern polu zechcemy ocenić 
naszą emigrację amerykańską, jakiż sąd 
wypadnie? Niech każdy sam sobie oceni 
i osądzi objawy duchowe tutejszej Polonii, 
ja swego zdania otwarcie nie wypo
wiem, bo by mię, może, uznano za pesy
mistę. Jednak zwrócę uwagę na niektóre 
rzezy, które rzucają za silne cienie, aby 
ich nie zauważyć. Ta ustawiczna kłótli
wość wielu naszych pism, czyż nie rzuca 
podejrzenia na nie, iż nie dla dobęa narodu, 
lecz dla prywaty wzniecają ciągle spory i 
waśnie. Czytając czasami wyrazy tak 
gminne, że nie powiem karczemne, jakiemi 
się traktują ludzie, zkądinąd może szacun
ku godni, mimowolnie występuje na usta 
uśmiech pogardy, albo wydobywa się z 
piersi westchnienie politowania.

Cóż może być powodem do tylu sporów 
— niejeden zapyta? odpowiedź łatwa, a 
może i prawdziwa, i da się podszyć pod

Biedne ludy od tyranów, 
Qo się poją wciąż ich krwią! 
I od wszelkich srogich panów, 
Co naturę mają lwią.

Wieczne lody na gór szczycie.... 
Mądre dzieło Boga rąk:
Z nich to spływa ludziom życie, 
Z tronów waszych .... roje mąk!

Na dolinę z wyżyn waszych, 
Jak z pokrytych śniegiem gór, 
Li pociecha dla serc naszych 
Płynąć winsa, jak deszcz z chmur. 

Opiekunem, dobroczyńcą, 
Być powinien każdy z was; 
Kto nim nie jest, jest złoczyńcą, 
1 bez serca, jako głaz.

Człowiek każdy jest zbrodniarzem, 
Co nie słucha Boga praw;
Tyś łask, Boże, jest szafarzem, 
Ty ciemięstwu tamę staw!

Zmiękcz te serca skamieniałe, 
Lub je mocą swoją skrusz, 
I tyranów nazbyt śmiałe, 
Podłe plany w niwecz zburz, 

Niechaj zgoda między ludzi. 
Zstąpi święta na ten świat; 
Niech nas ze snu wciąż nie budzi. 
Żaden pruski, carski kat,

i Józef Kropivtnicki.
| Lwów, dnia 7go Sierpnia, 1886,



Kronika Tygodniowa.

Mamy pod ręką “Kraj” i “Przegląd Spo
łeczny”, miesięcznik wychodzący we Lwo
wie, które omawiają kwestyę emigracyi 
polskiej, jej racyę bytu. Sprawa to dla 
nas tak ważna, tak bliska, niemal bezpo
średnio tycząca, że nie wahamy się poświę
cić jej nieco miejsca w dzisiajszym nume
rze “Zgody”. Krajowi przede wszy stkiem 
należy się szczere uznanie za to, że szpalty 
swoje poświęca często sprawom ważnym, 
sprawom piekącym. Żałujemy tylko mo
cno, że nad Krajem wisi ta przeklęta “cen
zura moskiewska”, z którą ten dobrze my
ślący tygodnik rachować się musi. Kraj 
zastanawia się przedewszystkiem nad czyn
nikami, które wywołują emigracyę wogóle. 
Emigracya jestto objaw życia wspólny nie
mal wszystkim narodom; zatrzymać ją jest 
prawie niepodobieństwem. Przechodząc 
do emigracyi polskiej, Kraj doszedł dc 
wniosku, że w każdym razie życzyć sobie 
należy, żeby nasza dobrowolna emigracya 
zmniejszała się z każdym rokiem, żadne 
bowiem rzeczywiste, czy urojone (?) misye 
zagraniczne nie zastąpią obowiązkowej 
pracy na “własnej roli”. Że to “życzenie” 
podziela “Zgoda”, o tern mieliśmy już nie
raz sposobność mówić. Pogląd taki, po
dzielają niemal wszystkie pisma tak tutaj- 
sze, jak i zagraniczne: emigracya nasza 
jestto malum necessarium, którego po
wstrzymać nic nie zdoła: ustanie ona sama 
wtedy dopiero, kiedy z Ojczyzny naszej 
ustąpi panowanie obce.

Emigrowanie z Polśki sięga dawnych 
czasów; ale stosunki Polski z Francyą nie
jako ustalają wychodźtwo nasze. Polsce 
zaczyna iść źle, Francya staje się naszem 
przytuliskiem politycznem. W czasach 
Napoleona Polacy świetną odgrywają rolę 
na kartach historyi Francyi. Kreowanie 
Królestwa kongresowego otwiera nam po
wrót do kraju; ale z tego kórzysta nie
wielu: nie wraca nasz wielki Kościuszko— 
ten śmiercią swoją na obczyźnie protestuje 
wobec świata przeciw okaleczeniu -naszej 
świętej Ojczyzny — protest ten pamiętają 
dobrze następne pokolenia. Kościuszko 
śmiercią na obczyźnie zaświadczył potrze-
bę przypominania sumieniu narodów eu
ropejskich krzywdy Polski, aby o niej nie 
zapomniała i Polska sama.

W roku 1831 wyszło z Polski “czoło 
narodu”, — w tym czasie kraj nasz został 
ogołocony z sił najżywotniejszych — wy
rządzono Ojczyźnie naszej krzywdę, lecz 
tylko względną, nie bez pewnego wyna
grodzenia. Siły te, które kraj wtedy o 
puściły, nie mogłyby się tak rozwijać na 
“roli własnej”, jak się rozwinęły za grani
cą. Czy “Dziady”, “Pan Tadeusz”, “Przed
świt” i inne utwory mogłyby wykwitnąć 
w Polsce, w której już rządy carskie się roz
postarły? Wątpić należy. Emigracya ta, 
działająca pod sztandarem politycznym, 
pracowała w imieniu całego narodu, które
mu związano ręce, spętano nogi i na kłód-

pojęła sw7oje obowiązki, swoje zadanie. ( 
Kraj podziela to zdanie, nie chce jednak , 
wierzyć, żeby Polaków było więcej na.d , 
250 tysięcy?! Kraj w błędzie nie będzie 
— za to mu ręczymy — jeżeli uwierzy, że 
po obszarach Stanów Zjednoczonych roz
rzuconych jest przeszło milion Polaków, i 
to tylko takich, którzy mówią i czują po 
polsku, nie licząc tych, którzy albo z wła 
snej winy, albo z winy okoliczności dla na
rodowości naszej zupełnie są straceni.

Podajemy tu dosłownie zdanie Kraju o 
emigracyi naszej:

“Do niedawna jeszcze stosunki emigra
cji naszej w Ameryce należały do najopła- 
kańszych: odległość gieograficzna od sta
rego świata, dość niski poziom umysłowy i 
moralny sfer wpływowych, jaskrawię odbi
jający się w prasie, która przedstawia 
gorszący widok wzajemnego oskarżania się 
przewodników o czyny kryminalne lub 
bezwstydny wyzysk, wszystko to tłómaczy, 
dla czego dotąd społeczeństwo polsko- 
amerykańskie, pomimo olbrzymiego co rok 
przyrostu, nie przedstawiało objawów do
datnich. Osratniemi jednak czasy, wraz z 
falą emigracji naszej zaczęło przybywać do 
Ameryki coraz więcej inteligencji, która 
solidarnie z miejscowym żywiołem do
datnim zakrzątnęła się około podniesienia 
prasy, zorganizowania sił rozproszonych i 
w ogóle wytworzenia warunków, któreby 
uchroniły nasz żywiół od wpływów wyna
radawiających i zapewniły mu możność 
produkowania na gruncie swojskim.”

Że stosunki, tutajszej emigracyi “do naj- 
opłakańszych należały”, Kraj zupełną ma 
słuszność. My nie wahamy się powiedzieć 
że dziś jeszcze wiele rzeczy między nami 
nie jest tak, jakby się spodziewać należało. 
Ale gdyby rodacy nasi, w Europie za
mieszkali, wiedzieli, z jakiemi przeciwno
ściami tu walczyć musi każda sprawa, 
choćby najczystsza, choćby najświętsza, 
możeby się tak bardzo nie dziwili naszej 
prasie która nieraz występywać musi z 
całą bezlitością, z całą surowością, nazy
wając rzeczy po imieniu, — co w oczach 
Europy, która nieraz zbyt może zważa na 
etykietę, jest wielkiem shockig. Wszak i 
dzienniki europejskie polemizują, — nie
raz nawet ostro—a że wasza polemika,

mody; jest to dochodzenie do takich sa
mych następstw, dzięki tożsamości przy
czyn podnietowych. WychodźUyo polskie, 
znalazłszy się w Ameryce w liczbie p0- 
ważnej, a mając ojczyznę przez zaborców 
deptaną tak samo, jak deptaną była Irlan- 
dja, z konieczności rzeczy na tąż samą 
weszło drogę. Że droga ta wykładaną nie 
jest pościółkami rezygnacyjnemi i nie pro
wadzi na bagna, na których wykwita hero
izm niewoli i odwaga tchórzostwa, o tem 1 
mówić nie ma bo. Przewidywać wolno, 
że niedalekim jest czas, w którym polskie 
w Ameryce .wychodźtwo w ręce swoje 
sprawę polską weźmie i będzie ją prowa
dziło w zastępstwie kraju, pozbawionego 
głosu pod zaborem moskiewskim, pod in
nemi zaborami wydającego głosy fałszywe. 
Może mu w tem i wychodźtwo polskie w 
Europie cokolwiek pomoże. Nastąpi to, 
ku temu się rzeczy składają: potrzeba wy
pływa naturalnie a koniecznie z położenia 
narodu, posiadającego wszelkie prawa i 
warunki do życia, pełnię życia i zniewolo
nego truć się w stęchłem powietrzu wię
zienia, w jakie “konieczność historyczna 
ojczyznę jego zmien ia. Polsce do wyboru 
przedstawia się alternatywa taka: albo, 
słuchając wychodzących z pod korekty 
cenzuralnej i kontroli prokuratorskiej rad 
i wskazówek, zatruć się ostatecznie :albo też 
uzdrowienia szukać na tej drodze, którą 
szły, idą i iść będą wszystkie narody 
ujarzmione i na której spółdziałalność 
emigracyjna jest czynnikiem naturalnym a 
nieuniknionym.”

Takie są zdania poważnej i uczciwej 
prasy poIsko-europęjskiej! Bracia, niech 
żyją polacy-patryoci, niech żyje Związek 
Narodowy! Pracujmy coraz wytrwałej, 
stawmy coraz mężniej czołom przeciwno
ściom! Tego od nas wymaga cała Polska: 
na nas zwrócone są oczy wszystkich po
laków!

* *

pomimo wszystko, jest przyzwoitszą, nie 
wypada z tego, bysmy nie czuli, że wypo
wiadając prawdę idziemy nieraz bardzo 
daleko, uciekamy się do środków, które 
wasze poczucie przyzwoitości rażą. Na 
uniewinnienie nasze, powiem tylko tyle, że 
wy, panowie w Europie, macie czytelników 
li tyko śród inteligencyi, dla której pewne 
wskazówki, pewne napomknienia wystar
czają, by im oczy otworzyć. My w nie- 
szczęśliwszem jesteśmy położeniu: nam w 
półśrodki, w półsłówka bawić się nie 
wolno. Ogół hasz w tym kraju wolności, 
niestety, tak źle rozumianej, wystawiony

Z korespondencyj, które “Zgoda ’ o- 
trzymuje z najrozmaitszych stron Amery
ki, przekonywamy się, że myśl Skarbu Ka- 

\rodowego zajmuje umysły wszystkich Po
laków. Wszędzie radzą, W jaki sposób 
sprawę tę zacząć i prowadzić, aby ta do
prowadziła. nas do zamierzonego celu, wy
dała pożądane owoce. Między innemi to
warzystwami, które tymczasowo samodziel- 

1 nie się utworzyły i działają w myśl ogól- 
negOi jedynego “Skarbu Narodowego”, 
niemal pierwszeństwo oddać należy towa
rzystwu, znanemu już czytelnikom naszym 
— Tow. “Grosz Polski” w Chicago. To-

jest na najrozmaitsze sieci, które pod po- 
■ kry wką “religii”, “obrony robotników” i
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tralny dla Skarbu Narodowego’. lak 
jest na ten Zarząd Centralny czekamy 
wszyscy, ale tymczasem nie próżnujmy; 
niech pracuje w imię “Skarbu Narodowe
go” każdy, pracujmy wszędzie. Zarząd 
Centralny znajdzie się bez trudności, — 
zarząd taki, który będzie upoważniony 
przez cały ogół Polaków, który da nam 
gwarancyę pod każdym wzgl^em, 46 nasz 
grosz ciężko zapracoyvany, w pewnem spo
czywa miejscu, z którego w danym razie 
odezwie się echem, przekonywającem świat, 
,że pojmujemy obowiązki nasze względem 
Matki-Ojczyzny.

Do pracy dla “Skarbu Narodowego” do
łączają się także nasze matki, żony i sio
stry. Bóg im za to zajiłaci! Do pomocy 
tej przykładamy nafler wielkie znaczenie: 
panie nasze powinny przekonać nas, że w 
nich płynie ta sama kreyv, która odznaczy
ła tyle niewiast na kartach naszej prze
szłości. “Grosz Polski” może się pochwa
lić imionami zacnych pań, członków któ
rych liczba się powiększa. Korespondent 
“Wiarusa” Piast, omawiając sprawę “Skar
bu”, dodaje, że byłoby “cnwalebnem, aby 
kobiety wyłącznie dla siebie (?) urządziły 
kółko w celu zbierania dobrowolnego po
datku”. Myśli tej nie n^zwiemy szczęśli
wą: tu nikt dla siebie kółek nie urządza, 
pracujemy wspólnie dla Ojczyzny; sprawa 
“Skarbu” na tern nic nie zyska, jeżeli oso
bno kobiety, osobno męiczyzni pracować 
będą, — owszem zainteresowanie się ogólne 
może na te,in tylko stracić. Przypatrzmy

i oso-

trznych. Państwo rosyjskie nie przyłą
czyło do siebie krajów mocą kontraktów 
ślubnych i innych, lecz obszerny tytuł cara 
wszech Rosyi daje pojęcie o stopniowem 
rozszerzaniu się jego władzy i potęgi. •

Po takiein wyłożeniu swej teoryi ©“zna
czeniu Polski” i o “istocie Rosyi” “Dnie- 
wnik Warszawski” w jak najczelniejszy 
sposób lży “Czas”, “Gazetę Narodową” i 
“Dziennik Polski”, nazywając zapatrywa
nia polskie “bezsensem”, idyotyzmem” i 
t. d.

Z niekłamanem uczuciem radości wy
rzuca też “Dniewnik” Polakom, że sądzili, 
jakoby stanowisko Rosyi było na półwy
spie bałkańskim zachwiane i jakoby, po
trzeba było tylko jednego słowa księcia 
Bismarcka, aby wpływ Austryi na pół- 
wjspie bałkańskim zajął miejsce Rosyi. 
(Tego Polacy nie twierdzili.)

Czego się w ogóle po Rosyi spodziewać 
możemy, to wypowiada “Dniewnik War
szawski” w końcu artykułu. Gdy oka- 
żemy gotowość zupełnego zniknięcia w 
prawosławiu i moskwicyzmie, wtedy ma- 
tuszka Rosya przyjmie nas z jak naj
większą gotowością w swe objęcia; jako 
Polacy • katolicy nie możemy liczyć na 
żadne uwzględnienie!

Seminarzyści.
1 O przeniesieniu katolickich semina
rzystów z Kcyni i Rawicza na grunt czysto 
protestancko-niemiecki pisze “Schles. 
Ztg.”, co następuje:

się amerykanom, jak’ o'?h te rzeczy razu- w wyborze n 
• _• ironii nrr ól ni a liwl 7- Xmieją. Czytam w sprawach ogólnie ludz

kich uwzględniają różnicę płci? nie — czy 
źle na tern wychodzą? także nie — staty
styczne dane najlepiej n&s o tein przeko
nywają, jak w Ameryce znacznie zmniej’- 
szył się procent pijaków i zbrodni, wyni
kłych z pijaństwa, od czasu, kiedy nad 
kwestyą wstrzemięźliwości kobiety, wspól
nie z ojcami, mężami, braćmi pracować za
częły! To samo zastosujmy u siebie. Pra
cując sami nad przyszłością “Skarbu Na
rodowego” nie żądajmy od naszych Polek, 
by “szły za nami”, by unas naśladowały” 
— otwórźmy im tylko równe pola do dzia
łania, a ręczę, one w dobrem przewodni
czyć nam będą! Niech się Piast nie faty
guje, niech “nie obchodzi po domach”, aby 
nawoływać panie do tego, co ich jest obo
wiązkiem. Nasze Polki — przynajmniej 
nasze to zdanie — równie się interesują

Następujące warunki były decydującemi

zgliszczy swych kosztowności, ale znalazł 
tylko trochę stopionego srebra. Z ludz 
nikt życia nie stracił.

Nowy chrzest.
Miasteczko Międzybórz na Szląsku, nad 

granicą W . Ks. Poznańskiego, dotychczas 
przez Niemców nazywane “Medzibor , 
przezwano urzędowo “Neumittelwalde”.

tuiajsca uiŁ-utworzeuia Jtowego 
seminaryum dla W. Ks. Poznańskiego. 
Chodziło o miasto, ktoreby nie było za 
małem, choć nie potrzebowało być za wiel- 
kiem; dalej nie miało być za daleko odda
lone od W. Ks. Poznańskiego; mieszkańcy 
mają być Niemcami czystej krwi, i o ile 
możności przeicażnie protestantami.

Z 3 czy 4 miast zaproponowanych zajmo
wały Zgorzelice pierwsze miejsce. Króle
wska rejeneya lignicka rozpoczęła roko
wania z magistratem zgorzelickim, prowa
dził je radzca szkolny i rejencyjny p. E. 
Bock jako komisarz rejencyjny — częścią

Wiadomości Zagraniczne

Sprawy Niemieckie.
Socyaliści niemieccy, w obliczu nowych 

praw, postanowili podwoić usiłowania w 
sprawie propagandy między robotnikami, 
postanowiono również dełożyć wszelkich 
starań, aby w przyszłych elekcyach przy
najmniej 50 miejsc zająć w radzie państwa. 
Klub socjal — demokratów został inaugu
rowany w Stokhohnie.

Sprawy członków rady, którzy przyjęli 
wynagrodzenie od swych partyj, zakoń
czone we Wrocławiu d. 23 b. m. Pan 
Kracker, socyalista, został skazany na za
płacenie 1501 marek.

W Berlinie cesarz Wilhelm spodziewany 
w pierwszym tygodniu października. Ce
sarz przyjmować będzie w stolicy księcia 
Regenta I .uitpold. Będzie to pierwsza 
ofieyalna wizyta, złożona przez rządcę Ba
wary i, od czasu ogłoszenia Cesarstwa Nie
mieckiego.

Rząd niemiecki rozkazał opuścić
grauice państwa dwóin amerykanom, po- 
cfiocRćnra
tygodni bawili u swych krewnych w Hol
Stein.

rzez

usposobieniu innych mocarstw. Następnie 
jest roztrząsana kwestya Irlandyi i kolonij 
angielskich, które się przedstawiają w jak- 
najświetniejszym stanie.

Żydzi w Rosyi i Rumunii.
Dzienniki rosyjskie donoszą, że rząd 

carski ma zamiar usunąć żydów ze wszy
stkich dykasteryj administracyi państwo
wej. Równocześnie zaś mają bvć żydzi usu
nięci z wszystkich prywatnych instytucyj, 
w których obecnie zajmują mnóstwo posad. 
Władze miejskie w Moskwie skonstato.
wały, że rzemieślnicy żydzi, któn m pozwo
lono przebywać w stolicy, pozakładali war
sztaty, w których zatrudniają czeladź chrze- 
ściańską, co jest wzbronionym. Z Moskwy 
postanowiono wydalić wszystkich kupców 
żydowskich, którzy wbrew zakazowi — 
trudnią się drobnym handlem po domach. 
Jednem słowem wszelkie istniejące prze
pisy przeciw żydom, zamieszkałym w 
Moskwie, mają być obecnie wznowione z 
całą surowością, a to w tym c®lu aby po
łożyć tamę przyrostowi żydowskiej ludno
ści, która tam wzmogła się już do 50.000.

W Rumunii sytuacya żydów wcale się 
nie polepszyła, jak to wudzimy z nieustan
nej emigracyi ich do Ameryki. Dotych
czas już parę tysięcy osób opuściło Jassy, 
za ich przykładem idą żydzi z Rumania, a 
przed kilkoma dniami już i z Botuszan 
wyemigrowało za ocean 16 izrealickich 
rodzin, by szukać gościnniejszej ziemi.

Ameryka,

kę usta zamknięto.
Od tego czasu Polska, ze względu na 

swe położenie, musiała pozostawić swej e- 
migracyi zupełną swobodę działania, która 
nie działała jako rząd, nie rozkazywała (bo 
i komuż?), ale pracowała jedynie jako wy- 
ręczycielka ciemiężonego narodu. To krzą
tanie się nigdy nieustające emigracyi spra
wiło to, że narodowi, pomimo dozoru za
borczego, zasnąć w letargu n e pozwalało, 
a z drugiej strony oddziaływało nawet bez
pośrednio na rodaków w kraju drogą pro
pagandy drukowanej i tajemnego porozu
mienia się. Jak działanie to było ważnem, 
zdawało się niebezpiecznem dla naszych 
wrogów, widzieć możemy już z tego, że 
Rosya np. utrzymywała za granicą swoje 
dzienniki,.jedynie tylko dla walki z naszą 
emigracyą; agenci carów także pracowali 
we wszystkich krajach Europy.

Okres wojny francusko-niemieckiej za
dał dość dotkliwy cios naszej emigracyi. 
Austrya otworzyła w tym czasie swe gra
nice dla pragnących pracować na roli wła
snej. Rzuciło się tam wiele “gąb chleba 
łaknących”, które niejako rozpowszechniły 
przedtem nieśmiałe hasła: “Zgody z lo
sem”, “pracy organicznej” — z chwilą tą 

' — chyba tylko przez wdzięczność (!) dla
grzecznej policyi — coraz śmielej zaczął 
się rozwijać jakiś odrębny gatunekpatryo- 
tyzmu galicyjskiei/o^ który według nas 
zdradza bardzo słabe powinowactwo z pra
wdziwym patryotyzmem polskim.

Od tego czasu emigracya europejska 
przycichła, niestety, poniekąd zwątpiła sa
ma o sobie; ale nie zginęła ona, zginąć nie 
powinna i nie może. Dzięki racyom poli- <

I mącą umysły naszych rodaków, w tym 
j głównie celu, aby tylko do ogólnego poro
zumienia się, do wspólnej, zbiorowej pracy 
nie dopuścić. Jedni wołają, że katolik nie 
powinien być polakiem(!), drudzy gardłu ją, 
żeby się nie łączyć z polakami, bo ci nie 
chcą dobra robotników. Pytam więc was, 
kto stanowi dziś tak wielkie, tak potężne 
zjednoczenie, jakiem jest nasz “Związek”? 
Nie są to, z kilku wyjątkami, wszyscy ka
tolicy, dbający o kościół; nie są to prawie 
wszyscy ludzie, ciężko pracujący na kawa
łek chleba?! To głupiutkie pisemko, której 
co drugi wyraz powtarza “robotnik”, które 
niby stoi “na straży robotników”, kiero
wane ręką szpiegów moskiewskich, ma na 
celu przypodobanie się rządowi iwemu, 
porywając się na wszystko, co tchnie pa- 
tryotyzmem, a o prawdziwe dobro robotnika 
dba tyle, o ile robotnik jest w stanie dać 
mu kilkadziesiąt centów za jego brudną 
bibułę. Ot z jakiemi głosami się tu spo
tykamy, ot jakie przeszkody tu napotyka
my — takich głosów, takich przeszkód 
wymijać milczeniem nam nie wolno — 
zbrodniarzy wystawny pod pręgierz opinii: 
niech ta ich sądzi, niech ona ich właściwem 
mianem napiętnuje, my nie przestańmy 
dalej pracować tak, jak z łaski Boga zaczę
liśmy: On nam błogosławieństwa swe jego 
nie odmówi.

Dalej, zaznaczywszy postęp w stosunkach 
naszej emigracyi, Przegląd mówi:

“Owóż to polepszenie się stosunków,

warzystwo to wzięło się do dzieła szczerze, 
dlatego liczba członków wzrasta z nieby
wałą szybkością.

Dzięki uprzejmości sekretarza tego to
warzystwa, mamy pod ręką “Konstytncyę 
Tow. Grosz Polski". Konstytucya ta 
krótka, bo tylko 5 artykułów licząca — ale 
zawiera, zdaje się, wszystko co głosić po
winna. “Celem towarzystwa “Grosz Pol
ski” — mówi konstytucya — jest zbiera
nie podatku na rzecz Skarbu Narodowego”. 
Artykuł I mówi o przyjmowaniu i obowią
zkach członków; II o zarządzie; III o ka
pitale; IV o posiedzeniach i regułach par- 
lamentarnych; V zawiera deklaracyę; po- 
dajemy ją dosłownie:
-“Zrozumiawszy uchwały i cele Towa

rzystwa “Grosz Polski” i uznając takowe 
za dobre, pożyteczne i zbawienne dla dobra 
gnębionej Ojczyzny, przyrzekam pod sło
wem honoru do nich się zastosować i tako
we wiernie wykonywać, co niniejszem 
stwierdzam własnoręcznym podpisem.”

Artykuł I paragraf 2 głosi, że: obowią
zkiem każdego członka płacić dziesięć cen
tów miesięcznego podatku. O, żebyście, 
drodzy rodacy, zastanowili się nad tern, jak 
wielkie kapitały nagromadzić mogą te dzie- 
sięciocentówki, któreby z nas potęgę gro
źną dla gnębicieli naszej Ojczyzny zrobić 
mogły — ręczę — żaden z nas nie ociągał
by się długo z tą małą ofiarą. Ty, czytel
niku, wypij tylko 2 kufle piwa mniej na 
miesiąc, a ty, nadobna czytelniczko, nie 
kupuj tyle “candies” - - a co miesiąc bę- 

| dziecie w stanie z łatwością złożyć 10 cen
tów; zbyt wielkiego poświęcenia dla dobra 
Ojczyzny, zdaje się, nie żądamy. Trochę 
tylko dobrej woli — ot wszystko.

Artykuł III “o kapitale” brzmi jak na
stępuje:

losem Ojczyzny, jak wy, panowie — one 
równie dobrze czytają gazety i wiedzą, co 
w nich jest, jak ich mężowie i bracia; — 
po co więc “osobiście” ich do tego nama
wiać: praca zbyteczna. Tu równie otwar
te dla nich, jak i dla nas pole: bez zby
tecznej tylko galanteryi, bez blagi — nie 
kokietujemy' pań naszych w obliczu spraw 
świętych; toby obrażało ich dumę, poczu
cie ich własnej godności: Polka zawsze 
pamiętać będzie, że w niej krew polska 
płynie.

Ziemie Polskie,

Komproiuis.
głosy “Grażdżanina”, “Ruskich 

Wiedomosti” i “St. Petersb. Wiedomosti”.
Na

tycznym, zawdzięczać też to możemy po
niekąd opłakanym warunkom ekonomi
cznym naszego kraju, że emigracya nasza 
zasila się coraz to nowemi nabytkami. W 
Europie przedstawia się ona nader poka
źnie ilościowo i jakościowo; prawdziwej 
inteligencyi liczy ona całemi setkami, 
wśród których spotykamy ludzi głęboko 
uczonych, zdolnych literatów, utalentowa
nych artystów. A jak się przedstawia e- 
migracya polska w Ameryce? ta, zda
niem naszem, dopiero w ostatnich czasach

sądząc wedle publikowanych w czasach Skarbu Narodowego, 
ostatnich odezw i wiadomości o zawiązy- ” ”
waniu i programach stowarzyszeń polskich 
na gruncie amerykańskim, przejawiło się, 
od razu w charakterze nawskróś polity
cznym, odniesionym do stanu ojczyzny.
Jak się pokazuje przeto, charakter ów na
obczyźnie stanowi szczególne polaka pię
tno, przyrosłe zarówno do potomków het
mańskich, jak do czarniawy chłopskiej, 
jaką jest wychodźtwo do Ameryki. Poka
zuje się stąd jeszcze co innego. Czarniawa 
ta wstępuje w ślady emigracji irlandzkiej 
i to od razu, tak dalece, że — jak słychać 
— zamyśla o zakładaniu funduszu na 
obronę sprawy polskiej. Nie jest to naśla
downictwo wedle tego, jak się przejmują ।

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------ PRZEZ ------

Ciąg dalszy.
Bofistyczne te refleksje zdawały się go tro-

chę uspokajać, lecz* było to pozorne stłumienie 
ojcowskich uczuć, które w stanowczej chwili tak 
przykro i niespodziewanie poczęły podnosić głos 
swój w sercu Mrokowskiego. Uczuł, że ze wszy
stkich ofiar, które nie wahał się poświęcić swej 
namiętności, ofiara córki najcięższą mit była. Lecz 
gdy na takie głosy sumienia i serca nie pomaga
ła sofistyka — przybywała za to w pomoc na
miętność, Wspomnienie Reginy usunęło wszy
stkie wątpliwości, kazało umilknąć uczuciu i su
mieniu.

— Ludwika mi zawadza! Nie mam czasu 
myśleć o jej szczęściu, gdy moje własne zagrożo
ne, gdy mi potrzeba porzucić wszys ko, wyrzec 
się rodziny, aby nie stracić tego, .co stało mi się 
potrzebnem do życia, jak powietrze!

I z wj razem stanowczej, nie odwołanej de-
cyzji na achmurzonej twarzy powtórzył siowa, 
które już dawniej wyrzekł był przed Reginą, gdy 
była mowa o Ludwice:

— Nie mnie zawadza, ale nam zawadza Lu
dwika* To nie jest nieczulością! Gdy kto wy
brał się w świat nowy zupełnie, o którym 
długo marzył, gdy świat ten otwiera mu wreście 
swe podwoje, wówczas zostawić trzeba nie jedno, 
co dawniej urogiem było..

Powtórzywszy to sobie, spojrzał na zegarek. 
Za godzinę miał odjechać. Przypomniał sobie, 
że przed wyjazdem miał odbyć konferencję z 
swoim adwokatem — i niecierpliwiło go, że za-

§ 1. Kapitał zebrany obraca się na rzecz

§ 2. Jeżeli ogół Polaków w Ameryce
wybierze Zarząd Centralny dla Skarbu Na-
rodowego, wtenczas Towarzystwo “Grosz 
Polski” odda się pod jego zwierzchnictwo.
Dopóki zaś to nie nastąpi, uznaje hr. Pla-
ter w w Szwajcaryi swoim
zwierzchnikiem.

§ 3, Żaden członek nie ma prawa rościć 
sobie pretensyi do złożonego kapitału na 
cele osobiste, nawet Towarzystwo, gdyby
upadło. W takim zaś razie upoważnia się
hr. Plater w Rapperswylu do odebrania 
złożonego kapitału jako rzeczy Skarbu Na-
rodowego.

A zatem “Grosz Polski”, j 
ogółem patryotów czeka na:

wystąpiły niektóra pisma, jak “Czas”,( 
“Gazeta Warsz.” i “Dziennik Polski” z 
bardzo trafnemi uwagami, których główną 
treścią bjdo to, że Rosya mogłaby z pe
wnością liczyć na chętne ze strony Pola
ków ucho, gdyby zmieniła względem nich 
dotychczasową taktykę i szukała sprawie
dliwego znów kompromisu.

Na to odpowiedział w tych dniach 
“Dniewnik Warszawski” w num. 182 arty
kułem, którego cynizm i bezczelność nie 
zna doprawdy granic — i któryby wszy
stkim optymistom ra: na zawsze oczy 
otworzyć powinien.

“Dniewnik Warszawski” oświadcza, iż 
Rosya nigdy z Polakami żadnych kompro
misów robić nie będzie, bo Polacy ani 
moralnie, ale materyalnie, ani politycznie 
dla Rosyi żadnego znaczenia nie mają.(?)

Powtóre Rosya .nie powiększała się 
nigdy żadnemi kompromisami, tylko przy
ciągała do siebie ludy urokiem swej siły i 
swej dzielnością?!)

Cała historya państwa rosyjskiego, cała 
jego przeszłość, cały przebieg stopniowego 
jednoczenia rosyjskich prowincyj w jednę 
całość dowodzi, że Rosya nie wzrastała 
drogą kompromisów, lecz naturalnem zbli
żaniem prowincyj grupujących się dokoła 
jądra narodu rosyjskiego środka. Nie 
zewnętrzna spójnia łączyła te części, lecz 
ta wewnętrzna spójnia, która się odznaczyła 
z jednej strony jednością krwi, języka i 
religii rosyjskiej prowincyi, a z drugiej 
kolonizacyjnemi zaletami narodu rosyj-

piśmiennie, częścią ustnie.
Rada miejska w Zgorzelicach uznała ko

rzyści, jakieby miasto miało z urządzenia 
seminaryum, liczącego około 100 uczniów, 
mających mieszkać w mieście; miasto 
miałoby z tego zyski pieniężne; przy semi
naryum urządzonoby szkołę z 120 ucznia
mi, a to na koszt rządu, wskutek czego 
miasto miałoby dwóch nauczycieli mniej 
do utrzymywania. Atoli rząd domaga się, 
aby mu na 10 lat odstąpiono bezpłatnie 
nowego gmachu szkolnego, i na to rada 
miejska się nie zgodziła na tajnem posie
dzeniu dnia 28 sierpnia. Czy rokowania 
dalej toczyć się będą i w jakim kierunku? 
niewiadomo!

A więc pierwszy krok się nie udał! 
Zgorzeliczanie nie chcą ofiarowanej łaski 
i może z obawy, aby 100 katolickich semi
narzystów nie zwiększyło zanadto wpływu 
katolickiego, odrzucili prcpozycyę rządową.

Dokąd teraz zwróci się pan radzca E. 
Bock z Lignicy?

Kupno ziemi.
“Swiet” donosi, iż z inicyatywv jenerał- 

gubernatora wileńskiego Kachanowa w 
wyższych sferach rządowych powstał pro
jekt dawania przez wileńsko-kowieński

Irlandya.
W. biskup B. Woodlock wydał odezwę 

do narodu i kleru swojej dyecezyi. Bi-, 
skup zastanawia się nad smutnem położe
niem narodu irlandzkiego, który jest pogrą
żony w nędzy i ucisku; potem zaznacza 
brak wstrzemięźliwości w użyciu rozpala
jących napojów, co, według biskupa, może 
źle-oddziałać na przyszłość całego narodu. 
Zaklina naród aby, uzbroiwszy się w cier
pliwość, bronili się drogami tylko legalne- 
mi;- uciemięży ciele Irlandyi przed Bo
giem odpowiedzą za niesprawiedliwe rządy. 
Irlandczycy strzedz się powinni dróg, 
które im wskazują zasady rewolucyjne to
warzystw sekretnych. Irlandya pamiętać 
powinna, że każdy występek będzie bronią, 
skierowaną przeciw niej samej przez jej 
nieprzyjaciół — wtedy Bóg sam odwró-

oddział banku pożyczek na 
nie tylko włościanom, lecz 
wyznania prawosławnego i 
zajmującym się rolnictwem.

Polityka więc Bismarka 
dnych zwolenników.

Neofici.

kupno ziemi 
i mieszczanom 
staro wiercom,

znajduje go

skiego. Tak stopniowo przyłączyły się do 
śródka wschodnie, południowe a w części 
zachodnie prowineye Rosyi. Siła oręża 
rosyjskiego dała Rosji możność i prawo 
władać poza granicami terytoryum za- 
ludnionem przez plemiona rosyjskie. Ro
sy a nie tworzyła się drogą kompromisów 
na podobieństwo Austryi — rozwijała się 

■Zarząd Cen- sama w miarę wzrostu swych sił wewnę-
razem z całym 
“Zarza.d (yftn-

Kuryer poznański dowiaduje się, że w 
tych dniach cała rodzina zamożnych Izra
elitów warszawskich powróciła z zagranicy, 
a mianowicie z Rzymu z dowodami odby
tego chrztu św. w wiecznem mieście. 
Rodzina neofitów składa się z siedmiu 
osób, a postanowienie zmiany religii, po
wzięte już od paru lat, dopiero teraz i zda- 
leka od kraju zostało spełnione.

Emigracya.
Wychodźtwo z Galicji do Ameryki, 

jeszcze nie ustało. D. 5 bm. przytrzymała 
policja na dworcu kolei żelaznej w Kra
kowie kilkunastu włościan i włościanek 
pochodzących z Wróblo wy, Ropy i Łosia, 
powiatu gorlickiego i jasielskiego, którzy 
chcieli się udać do Ameryki, nie mając na
leżytych funduszów i legitymacyj. Ulegli 
oni jakiemuś niemieckiemu agentowi.

Pożar.
W Lusowie pod Poznaniem w sobotę w 

południe powstał pożar u gospodarza, 
ctóry w przeciągu 5 kwadransy 20 familij 
pozostawił bez dachu. Ogień został wznie
cony przez 5-letniego chłopaka, który po
dobno na górze zapalał sobie cygaro. Mało 
niestety gospodarzy było ubezpieczonych, « 
inni znów bardzo nisko, z wyjątkiem 
jednego. W popłochu karczmarz, żyd, ! 
który także się spalił, zapomniał, chociaż ; 
miał czas, pozabierać pieniądze i inne i 
droższe przedmioty. Później szukał wśród 1

ciłby od narodu swe miłosierdzie.
W południe 26 b. in. — według tele

gramów z Belfast.— znowu miały miejsce 
rozruchy w dystrykcie Shankhill. Bójka’ 
z policją dość była zażarta. Młody czło
wiek, nazwiskiem Moore, ranny wr piersi, 
zmarł wieziony do szpitala. 12 konstablów 
raniono niebezpiecznie. Wiele osób are
sztowanych.

O Bułgaryi.
W węgierskiej izbie deputowanych hr. 

Apponyi interpelował rząd co do zachowa
nia* się Austro-Węgier w sprawie Bułga- 
ryi. Oznajmił on, że interes Austryi nie 
znosi, abj’ ktokolwiek obcy rządził w Bułgar 
ry i,wyraził życzenie, aby mu odpowiedz*ano, 
czy Austrya zezwoliła na to, aby Rosya 
przez swego specyalnego pełnomocnika 
mięszała się dó' spfTw weWBętjzych Buł
garyi. Rzeczą jest nader widoZrzw^-- 
zauważył hr. Apponyi, że Niemcy trzyma
ją stronę Rosyi. A zatem czy zaszła jaka 
zmiana w sojuszu austryacko-niem:eckim?

Z Sofii donoszą, że gen. Kaulbars dzię
kował Zaukowowi i jego przyjaciołom za 
łaskawe przyjęcie; polecił im zawiadomić 
naród; że Car, w zamian za położone w 
nim zaufanie, zapewnia Bułgaryi protekcyę 
(?) i opiekę (!). Kaulbars utrzymuje, że 
klęski Bułgaryi leżą w istnieniu tylu roz
maitych partyj, dlatego zaleca, aby wszy
stkich dopuścić do wspólnej narady nad 
krajem na ogólnem zebraniu. Minister 
Natchewitch złożył wizytę generałowi, 
który taki mniej więcej plan mu przedsta 
wił.

Agenci tureccy’ zagranicą donoszą że 
pokój Europy zagrożony wskutek nieprzy
jaznego usposobienia gabinetów ai giel- 
skiego i austryackiego przeciw . Rosyi. 
Turcya wyekwipowała 60000 kurdyjskich 
jeźdźców, którzj’ są wyćwiczeni na podo
bieństwo kozaków rosyjskich.

Anglja.

Prezydent bióra statystycznego donosi, 
że w miesiącu Sierpniu przybyło do Ame
ryki 33,366 emigrantów. W tym samym 
miesiącu roku 1885 emigracya wynosiła 
liczbę 26,214. Przez czas ośmiomiesięczny, 
kończący się miesiącem sierpniem, przybyło 
do Ameryki osób 254,679; przez ten sam 
peryod roku zeszłego wyemigrowało do 
Ameryki 240,917 osób. Z liczb tych prze
konywamy się, że, wbrew pogłoskom, 
emigrowanie do Ameryki bynajmniej 
się nie zmniejsza.

Statua.
Pan Richard Butler, sekretarz komitetu, 

zajętego sprawami statui Wolności Ber 
tholdi’ego, oznajmił w zeszłym tygodniu, 
że komitet ten, porozumiawszy się z rzą
dem, wyznaczył dzień 28 Października na 
dedykacyę formalną rzeczonego pomnika.

Prezydent od siebie nie wyda żadnego 
zaproszenia na tę intencję do obywateli 
Francyi; prezydent obiecuje pomoc, aby 
inauguracya ta jakn aj świetniej wypadła, 
lecz zapowiedział, że trzymać się. będzie 
ściśle ptawa, kióre w tym względzie za
kreślił kongres, nie upoważniając nikogo 
do nadzwyczajnych wydatków.

Amerykanin o Rosyi.
Pan Young, konsul jeneralny Stanów 

Zjednoczonych w St. Petersburgu, który 
obecnie bawi w Waszyngtonie za trzymie
sięcznym urlopem, powiada, że Rosya za
jęta bardzo przygotowaniami do wojny. 
W miesiąc czasu, mówi konsul. Rosya 
wystawić może 1.500.000 żołnierzy, goto
wych do wojny. Według niego, Rosya 
nie ma żadnych zamiarów zaborczych 
względem Indyj, ale wciąż marzy o zajęciu 
Konstantynopola. P. Young utrzy
muje, że nihilizm w Rosyi zupełnie 
przytłumiony (?), że Cara widzieć łatwiej 
w miejscach publicznych, niż u nas prezy
denta (?). Amerykanie mają być w Rosyi 
bardzo mile widziani i nader popularni. 
Wogóle nasz konsul, o ile sądzić mogę ze 
słów jego własnych, podanych w gazetach 
tutejszych, nader sympatycznie jest uspo
sobiony względem Rosyi i Cara.

Strajk.
Strajk pracujących w fabrykach szkła 

ukończono w zeszłym tyg< 
noszą telegramy nadeszłe

odniu, jak do-
noszą telegramy nadeszłe z Pittsburga. 
Na ogólnem zebraniu pracujących posta
nowiono powrócić do pracy, o ile możności 
najprędzej. Jestto wiadomość, którą ra-
dośnie każdy powita, gdyż te fabryki stały 
zamknięte od miesiąca Czerwca, wskutek 
czego przeszło 3000 ludzi pozostało bez 
pracy.

W parlamencie angielkim odczytaną 
została w z. tygodniu inowa królowej przez 
lorda kanclerza. Mowa zaczęta od zazna
czenia przyjaznych stosunków Anglii z 
wszyskiemi mocarstwami Europy. W spra
wie wypadków bułgarskich, zaznaczono, że 
wszystkie państwa zastanawiają się nad 
arzyczynami,które spowodowały abdykacyę 
ts. Aleksandra, oraz że obraduje się obe
cnie nad wyborem nowego panującego dla 
Bułgaryi, stosując się do traktatu berliń
skiego. Została Turcya poniformowaną, 
że Wielka Brytanja uszanuje pra va, za
gwarantowane Bu!garyi na ostatnich tra
ktatach. Mowa zapewnia o takiemże

Amputacyi nie potrzeba.

Edward Shepherd z Harrisburga, 111. 
jowiada: Ponieważ elektryczne “Bitters” 
wielce mi pomogły uważam sobie za obo
wiązek, bym to wypowiedział, dla dobra
drugich. Miałem ja przez 8 lat otwartą 
ranę na nodze, moi lekarze mówili mi, że 
będźie trzeba albo kość obrać z mięsa 
lub nogę odjąć. Miasto tego użyłem 3 
butelki elektrycznych “Bitters” i siedem 
pudełeczek Bucklena Amikowej maści, a 
noga moja dziś jest zdrową.

Elektryczne “Bitters” sprzedają się po 
50 centów butelka, Bucklena maść Arni- 
Kowa po 25 centów pudełko w Aptece 
Braci Drakę,

mówiony dotąd nie przyszedł. Zadzwonił i zapy
tał lokaja:

— Sekretarza nie ma?
— Właśnie w tej chwili przyszedł z jakimś 

drugim panem. -
— Wpuścić ich zaraz!
Po chwili wszedł do gabinetu adwokat. Mro- 

kowski porwał się gorączkowo z krzesła i przy
stępując do prawnika, rzekł:

— Żadnych dokumentów nie znalazłem...
— Czy zginęły?..
— Nie miałem ich. .
— To źle bardzo, źle — odparł sucho adwo-

kat.
— Nie obejdziemyż się bez nich?..
— Żadnym sposobem..
—Ależ to śmieszne, mój panie, mialżebyś 

mniemać, że ów nieszczęsny proces wziął stano
wczo zły obrót dla mnie....

’— Najfatalniejszy — odpowiedział prawnik 
— dokumenta, których żądałem, nastręczały osta
tni środek ratunku. Skoro ich nie ma, nie wi
dzę potrzeby łudzić pana: je teśmy na głowę po
bici! ..

Mrokowski ruszył się gwałtownie na miejscu. 
Twarz jego pobladła od przerażenia.

— Jak to. . . . Mialżebym przegrać proces?
— Niestety, tak jest Ów pan Żarnicki jest 

już prawie u celu, gdyż nie ma najmniejszej wą
tpliwości, że pretensjom jego przyznaną będzie słu
szność. .

--Wszystkim, wszystkim jego pretensjom?— 
zawołał Mrokowski, i oczy rozpłonęły mu namię
tnie.

— Tym przynajmniej, przy których w koń
cu obstawał. Dobra, które oddał panu w posa- 

‘ gu z córką, nie są objęte pretensjami, ale reszta.

zarazem. — Cały ten klucz, powiadasz!
Adwokat wzruszył ramionami w milczeniu.
— To niepodobieństwo! — wołał ciągle Mro

kowski w okropnem uniesieniu — przeklęcie!... 
I pan się nie rumienisz od wstydu, że przegra
łeś proces z żebrakiem, który chyba otrzymaną jał
mużną popierać mógł swą sprawę, podczas gdy 
my.... my mieliśmy wszystkie środki i szan
se! ...

— Mieliśmy środki, ale nie mieliśmy szansy 
od czasu, kiedy okazało się, że są i przeciw nam 
bardzo ważne dokumenta.. Zresztą, przyznaj, 
że sam jestem zdumiony i przerażony tym fatal
nym zwrotem rzeczy.. Ale proces ten podtrzy
mywany przez długi czas przez stronę przeciwną 
niedostatecznie, nędznie, przybrał nagle inne roz
miary. Jeśli to żebrak był, który się pieniał, to 
za żebrakiem stanąć musiał w ostatniej chwli ktoś 
inny, ktoś ze złotą i żelazną zarazem dłonią ... 
Nagle, niespodziewanie rozwinęła strona przeciwna
ogromną forsę i przegraliśmy..

— Przegraliśmy! — jęknął Mrokowski —cze
mu pan tak mówisz! Czy masz wyrok w dło-

— Cały klucz zawichrowiecki! — zawołał 
] Mrokowski z rozpaczą i jakimś dzikim gniewen?

ni?. ..
— Nie mam go, ale za chwilę być może.. 

Sprawa waży się teraz w najwyższym trybunale. 
Telegrafowałem do moich znajomych, aby się 
poinformowano i mnie zaraz . deniesiono. Ocze- 

• kuję co chwila telegramu. Gd by nadszedł, ka
załem go sobie tu przenieść..

— Więc będziemy zwlekać, będziemy wytę
żać siły, aby niedopuszczać tryumfu.. Widzisz, 
już nie o majątek mi chodzi, po który ten upiór 
przeklęty sięga, nie o największy z mych klu
czu w, ale o ten tryumf, o tryumf! Niech na ten 
tryumf czeka, niech czeka, niech czeka..

— Im dłużej będzie czekał, tern tryumf bę
dzie świetniejszy, a klęska nasza straszniejsza..

— Człowieku! — zawołał Mrokowski i zgrzy- |

tnął z wściekłością — sławią cię z twej zręczności, 
posiwiałeś w twym zawodzie, znasz wszystkie śro
dki możliwe, czy między niemi nie ma już ża
dnego, któregoby się uchwycić można.

— Znam ja wszystkie — odparł z zimną 
krwią adwokat — przynajmniej wszystkie te, przed 
którymi nie wzdryga się poczciwość — ald wła
śnie dla tego radzę panu wyrzec się wielkiej na
dziei i nie narażać się na nieobliczone koszta..

Mrokowski rzucił się bezwładnie na krzesło.
— Więc wszystko przepadłol — mruknął stłu

mionym od gniewu głosem — Połowa majątku, 
połowa majątku!

W tej chwili wszedł lokaj i przyniósł opie
czętowane pismo

— Telegram! — rzekł adwokat i chciał ro
zerwać pieczątkę.

— Telegram! — powtórzył Mrokowski i po
rywając się szybko z krzesła, rzucił się ku pra- | 
wnikowi i wyrwał mu z rąk telegram. Rzucił 
szybkie spojrzenie na papier, drgnął gwałtownie, 
i zmiąwszy kartkę konwułsyjnem prawie ściśnię
ciem dłoni, rzucił ją na środek pokoju.

Prawnik, który zachował krew zimną, pod
niósł ją, rozwinął i głośno odczytał lakoniczną 
wiadomość:

Żandcki wygrał.
Wygłosiwszy te słowa spokojnie z uroczy

stym prawie naciskiem, adwokat skłonił się i wy- 
szedł. Zaraz po jego wyjściu wszedł do pokoju 
lokaj i zawiadomił; J

— Powóz zajechał.
Mrokowski znajdował się w stanie odretwie 

ma i me słyszał słów służącego

“ “■•i' - ■»-
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Patalna wieść ogłuszyła go i odjęła mu na

chwilę zwykłą krew zimną i rozwagę. Dopiero 
gdy go chłód powietrza owiał — zebrał nieco swe 
mysh. Zasunął się w głąb powozu i oddał się 
ponuremu zamyśleniu.

Szczęściu opłacić się potrzeba! — rzekł 
sobie w myśli. — Wszystkie te straty, wszystkie 
przeszkody i niepowodzenia, które mnie spoty
kają na progu do nowego życia z Reginą, niechaj 
będą ostatnią daniną, odczepnym groszem niena- 
wistemu losowi!....

Strata zresztą poniesiona, jakkolwiek ogro
mna, odbierała mu tylko część całego majątku. 
Z dawniejszego majątku Żarnickiego pozostało mu 
jeszcze wszystko to, co wziął był niegdyś tytu
łem posagu. Rozporządzał nadto wielką fortu
ną, która była już wyłącznie nabytkiem jego wła

dnej pracy i zapobiegliwości.
, .. wPra^dzie na majątku swym własnym osa- 
zi y r. Szklickiego, teścia swego, który mi

mo ogromnych dochodów, jakie tym sposobem 
pobierał, przez szalone swe marnotractwo znaj- 

zawsze w kłopotach i ciągle osobnych 
od .Mrokowskiego potizebowal zasiłków — a do-' 
ia wzięte w posagu po pierwszej swej żonie 

przeznaczone były znowu jako posag dla Ludwi
ki; ale Mrokowski, skoro go do tego raz zmusił 
latalny zbieg okoliczności, nie myślał wcale kiero
wać się zbytniemi skrupułami.

W tej krótkiej chwili, której potrzebował, 
aby z miasta dostać się swym powozem na dwo-
rzec kolei żelaznej, ułożył sobie cały plan postę
powania.

— Szklickiego poskromię w jego wybrykach 
— rzekł sam do siebie stanowczo — dość długo 
wspierałem szalone zachcenia tegj starca! Od
biera powierzony mu majątek, osadzę w mieście 
i wyznaczę stałe, umiarkowane renty, niech się 
uczy oszczędności! Barona znam — nieoceniony 
zrobiłem co do niego wybór. Zwierzę się przed



Grupa ,,3ci Maj“.
“Zgoda” otrzymała następującą, odezwę 

z Nowego Yorku:
“Szanowni Prądu Rodacy! Zaprasza

my Was najuprzejmiej na uroczystość Inau- 
guracyi, urządzającą się w Poniedziałek 
dnia 4go Października, 1886 r. o gdzinie 
9 wieczór do Nilsson Hall, 15 ulica, po-
między Irving Place i 4ta Ave. Ponieważ 
towarzystwo nasze powstało w ostatnich 
dopie 'O paru miesiącach i zorganizowało 

patryotycznych podsta- 
Inauguracjd, offieyalnie 

powiększając grono egzystującjch dotąd 
towarzystw, w New Yorku, — pragniemy, 
również urzędownie przed Polskim naro
dem wyrazić nasze: wiarę, przekonania, 
dążenia, cele upragnione — - a zarazem 
wskazać drogi, jakiem i zdążać zamierzamy 
de osiągnięcia tych celów.

Ukonstytuowaliśmy się jako towarzystwo 
patryotyczne wzajemnej wszechstronnej 
pomocy. Pierwsza, paromiesięczna praca 
poświęcona była wyłącznie zdrowej orga
nizacji i zaprowadzeniu doskonałej admi
nistracji wewnętrznej, — obecnie gdy, 
fundamentalne te prace załatwiono, towa-

się na szczerze 
wach, to, z dniem

Jażdżewskiego, kościół parafialny, w Wil
nie należycie zostanie podmurowany _  
presbyteryum przybudowano, na niem wie
ża zbudowana. Wieża na kościele, jaka 
dotąd istniała, zostanie zniesioną; wreszcie 
przybudowaną będzie zakrystya, a tjm spo
sobem budynek kościelny, znacznie się 
powiększy i wzmocni.

Tam, gdzie zgoda i miłość chrześciańska 
między parafianami i ich dusz pasterzem 
panuje, wszystko co jest potrzebnem da się 
zrobić, bez najmniejszego szemrania lub 
lieukontentowania. To też gdy Wielb, ks. 
iroboszcz na walnem zgromadzeniu, dnia 
)go Września, br. odbytem, postawił wnio
sek w powyższej myśli, wszjscj parafianie 
jednogłośnie na to się zgodzili, bo dlacze- 
jożbyśmj się zgodzić nie mieli, skoro to, 
co zdziałanem zostanie, będzie dobrem i 
własnością parafii. Na postawiony przez

Kościół w Minneapolis. Wypadki na kolei.
Przed 10 dniami N. W. Biskup Ireland, Wagon kolei żelaznej, idącej z Quebec 

w asjstencji ks. D. Majera, ks. I. Pachoł- do Halifax, spalił się prawie zupełnie; pa- 
skiego i licznego duchowieństwa irlandz- sażerowie zaledwie zdołali uciec z żjeiem. 
kiego dopełnił poświęcenia kościoła poi- Kocioł lokomotjwj, prowadzącej pociąg 
skiego pod wezwaniem św. Krzjża, w mie- Baltimore i Ohio, eksplodował, przjezem 
ście Minneapolis, Minn. (patrz artjkuł: jeden palacz i maszjnisia ranni, bez na-i 
“Biskup i Związek”). dziei powrotu ko żjcia.

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

Bal Gminy.
Zwracamy uwagę czytelników na ogło

szenie, zapowiadające obchód 21 rocznicy 
założenia i bal “Gminy Polkiej” w Chicago, 
Nie wątpimy, że Polonia chicagoska tłu
mnie podąży na tę uroczystość i złoży tem 
hołd jednemu z najstarszych towarzystw 
narodowych.

założenia i bal “Gminy Polkiej 
Nie watoimv. że Polonia chi<

dziei powrotu ko życia.
Przy kolizyi, która miała miejsce na ko

lei Missouri Pacific, zostało zabitych 
dwóch ludzi; 7 wagonów bydła spaliło się

KOMPANJA BRACI KROEGER,
300, 871 i Grove ulicy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

rzjstwo nasze, czerpiąc otuchę w nadziei 
wspólnego podania sobie dłoni przez cały 
naród Polski, zamierza rozpocząć szereg 
prac patrjotycznych, — przeprowadzenie 
których, da Bóg, wysłuży nam wszystkim 
świadectwo — w przyszłej historyi stosun
ków polskich w Ameryce! Patryotyczne 
towarzystwo 3ci Maj, nie konkuruje zinne- 
mi towarzystwami,-— ows^erti idzie z niemi 
ręka w rękę we wszystkich pracach i 
przedsiębiorstwach, dążących, do podnie
sienia nas samych, — zbawienia narodu 
Polskiego i odbudowania Ojczyzny!

Idziemy prostą drogą z gorącem sercem 
i najszczerszą chęcią do pracy i wierzymy, 
że, przyjąwszj za drogowskazy, uczciwość, 
honor, rzetelny patrjotyzm, sprawiedli
wość, rozum i pracę — zdołamy nietjlko 
na wewnątrz towarzjstwa spełnić zada
nie, ale i na zewnątrz współdziałać szerzej.

Wejście do Nilsson Hall, w czasie Inau- 
guracyi bezpłatne — lecz tylko za bileta-

pewnego farmera wniosek, złożono na cel 
powyższy, znaczniejsze kwoty, znaleźli się 
tacy, co ofiarowali po 50, 30 i 15 dolarów 
a reszta, mniej zamożniejsi, co najmniej' po 
5 dolarów, jeżeli już nie złożył, to z pe
wnością złoży. Dla zwykłej kontroli pie
niądze te opływają na ręce ks. proboszcza, 
który je następnie oddaje kasie parafialnej, 
a kasjerem parafialnjm jest ob. Jakób Gó
recki.

Szanowni objwatele! Ci, którzj grun
ta już zakupili i prawdopodobnie w Krót
kim czasie tutaj przjbędziecie. nie zapo- 
mnijci® o Domu Bożjm w Wilnie, przj- 
czjńcie się także datkiem do tak wspania
łego celu — nadsyłając takowy w liście 
regestrowanjm: Wilno P. O. na ręce Wiel. 
ks. proboszcza Jażdżewskiego. Także, o- 
kazuje się piekąca potrzeba zaprowadzenia

Kwiaty woskowe,
Na wystawie miasta Chicago zwracają 

ogólną uwagę wyroby woskowe polki, pan
ny M. Bińkowskiej. Woskowe kwiaty tej 
“artystki” są podziwiane ogólnie i chętnie 
rozkupywane. Wiadomość z “Ziarna.”

mi.
Dla wspólnego przyjemnego spędzenia 

czasu podczas uroczystości, przygotowali
śmy urozmaicony program zabawy. Je
dnocześnie, załączamy dla Szanownych 
Członków Towarzystwa parę biletów wej
ścia i pełni wiary, że raczycie jaknajliczniej 
współuczestniczyć w uroczystej Inaugu- 
racyi, łączymy serdeczne pozdrowienie bra
terskie. Prezes, H. P. Lewandowski, Se
kretarz, F. H. Topor.”

(Za łaskawe nadesłanie biletów wejścia 
“Zgoda” przeseła podziękowanie). —

Z Wilna, Minii.
Od ob. M. A. Mazanego otrzymujemy 

list, który tu podajemy. Wilno, wiadomo 
niemal wszystkim, jest kolonją polską, za
łożoną przez śp. G. A. Kluppa. Oto co

szkoły polskiej w Wilnie, którą w jak naj
krótszym czasie budować zamyślamy — 
przeto każda nadwyżka ku podniesieniu o- 
światy skutecznie zużytą być może.”

Towarzystwo Harmonia.
Wybory na urzędników do tow. Harmo

nii odbyły się w z. niedzielę. Rezultat na
stępujący:

M. Rzeszotarski, prez.; M. Osuch, wice- 
prez.; A. Kowalski, sek. pr.; I. N. Mor
genstern, sekr. fin.; Do rady gospodarczej: 
K. Bączkowski, M. Kowalewski, J. Troja
nowski. Marszałek: J. Szerman; Chorąży I: 
J. Tomaszewski; Chorąży II: Hilary Jahnz. 
Podhorążowie: M. Thiel i J. Kasiński. — 
Komitet teatr.: W. Tobinski, M. W. Pi- 
kulski, W. Wlekliński.

Towarzystwo Harmonii liczy członków 
94, do śpiewu należy około 30.

Towarzystwo Przemysłowe.
Na posiedzeniu Tow. Przemysłowego 

Rzemieślników Polskich w Chicago, na 
dniu 5go Września, br. obrano większością 
głosów nowy zarząd z następujących oby
wateli: E. Dankowski, prezes; T. Gra
biński, wice prezes; J. Wlekliński, sekr.

Lekarz domowy.
Zapowiedziany przez nas “Lekarz Do

mowy”, którego wydawcą jest Dr, M. P. 
Kossakowski z Chicago, opuścił prasę. Dla 
braku czasu i miejsca obszerniejszą 
wzmiankę odkładamy do p. numeru.

3000 dolarów dla Polaka!
W No. 33 “Wiarusa” wyczytaliśmy o- 

głoszenie, że prezydent Cleveland poszu
kuje sekretarza, władającego dobrze języ
kiem polskim. Pensya wynosić ma $3000. 
Redakcya “Wiarusa” wyłącznie ma być 
upoważniona do przyjmowania ofert. — 
Natychmiast, po przeczytaniu tych słów, 
“Zgoda” wysłała list do p. prezydenta, 
zwracając mu uwagę, że się udał w niewła
ściwe miejsce: w kwestyach, tyczących się 
czystości języka, przedewszystkiem nie 
należy “wytminąć” Krytyki. Tak, tylko 
redaktor “Krytyki” powinien mieć głos 
decydujący tam, gdzie idzie o czystość ję
zyka. Nie wątpimy, że pan Cleveland co
fnie swe ogłoszenie z “Wiarusa” i powierzy 
je redaktorowi “Krytyki’’-

ze szczętem.
Prezydent.

Prezydent wrócił'do Waszyngtonu; ro
dzina żony Clevelanda zebrała się także”w 
tern mieście. —

Gen. Booth.
Generał Booth, przywódca “Salvation 

Army”, przybył do Nowego Yorku.
Wydaleni.

Około 150 urzędników y drukarniach 
rządowych zostało wydalonych bez wzglę-1 

I du na przekonania polityczne.
Granice Meksjku.

Od czasów zatargów z Meksykiem woj
ska Stanów Zjednoczonych zostały wzmo
cnione w Fort Bliss, odległim o milę od I 
El Paso.

Zabity.
Ogrodnik Mc Master po pjanemu poło

żył się i zasnął na szynach łrogi Wiscon- 
sin Central. Lokomotywa :abiła nieszczę
śliwego na miejscu.

Nagła śmierL
' Niejaki Longhlin, zamożry obywatel z 
Wheeling, W. Va., zinarł mgle w Hurley, 
Wis. Śmierć zaskoczyła g( w chwili kie
dy konno objeżdżał posiadłości jednego ze 
swych przyjaciół.

Niedźwiedzie.
W Monroe county, Wis., niedźwiedzie 

są postrachem farmerów.

Wiadomości Miejscowe.

“Tow. Patryotycznego” w Milwaukee.

prot.; \ ’. Mańkowski, sekr. finan.; W. 
Wlekliński, kasyer. Do rady gosp< 
czej: A. Senczyk, A. Siudziński, W.

>odar- 
. Ko-

WIELKA WYPRZEDAŻ TOWAROW LETNICH.
Dolmany i Okrvoia
$15.00 Kaszmirowe

12.00
10.00 “
8.00 “

22.00 Jedwabne
20.00 “
15.00 “
12.00 “
8.00

50 tuzinów koszul i

Mantyle i Okrycia za $4.00 
3 00 
2.50 
2.00 
6.00 
5.00 
4.50 
3.25
2 25

$10.00
7.60
5 00
4.00
3.00
2.00
1.50

Parasole za $5.00
4.00
3.00
2.25
2.00
1.25
1.00

Tańsze gatunki w tymże stosunku.
NOWE

... , Q spodni wełnianjch w cenie po 40c. Dziecinne koszulki i majtki począwszj od 16c.- 50 tuzinów dobrych
ręczników od 3c. za sztukę, o pak wełny flanelowej najlepszego gatunku począwszy od 5c. za yard. Najlepszego gatunku 
białe koszule prane i prasowane od 50c. za s tukę. Wszelkich rozmiarów wełniane kołdry białe po cenie $1.00 i wyżer 
czerwone po $3.25 i wyżej; szare po $4.00 i wyżej. j

^Fasz lufowy Storę Jestnaj większy, najładniejszy i najlepiej oświecony na połu
dniowej części miasta. JVasze towary najlepsze, ceny niskie. Przyjdźcie i prze
konajcie się, a nie będziecie żałowali.

Komnaniu Braci Kroczer.B B > poł. strona miasta Milwaukee

DO FARMERÓW.
Marny bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86 

NB. M poniedziałek dnia 4go Października 1886 odbędzie się wielkie otwarcie nowego składu w rocznicę 33 rocznej wrzeda- 
ży. Zapraszamy serdecznie wszystkich. ° J

pisze nam łaskawy korespondent: *
“Wiadomo jest każdemu, kto gazety pol

skie czyta, że w niektórych Stanach Ame
ryki zupełnie nie padały deszcze tego lata, 
i że posucha spowodowała w plonach nieu- 
odzaj, jakoteż i brak paszy tak dalece, że 

niektórzy farmerzy byli zmuszeni dla bra-
rodzaj, jakoteż i brak

• : paszy swoje konie i bjdło za bezcen 
sprzedawać. Tak samo i w naszej ko- 

iunii Wilno, od czasu zasiewów aż do zbio- 
rów, deszcze zupełnie nie padałj, jednak 

miimo silnej posuchj, dzięki Wszechmo
cnemu, urodzaje, a względnie i adbiorj 

'zystkich planów, bardzo dobrze wypa
ły. Posiadamy tu bowiem ziemię czarną 

irodzajną, z pokładem marglowym, wilgoć 
sobie utrzymującą; obok tego panujące 

sy do wzrostu plonów znacznie się przy
czyniły. W ogóle jesteśmj z tegoro
cznych zbiorów i sianożęcia zupełnie zado
woleni i dzięki składamy Twórcy Najwyż
szemu, że nas tutaj zaprowadził i dał spo 
sobność zapewnić sobie i famlljom naszym 
b t materyalny, — tudzież stać się nieza- 
"'słymi od losów miejskich, tak kapry- 
Ł łych. Z prawdziwą przyjemnością nale-

v tu wspomnieć, że dnia 31go Lipca, br. 
f^ybył do naszej parafii Wielebnj ks.
roboszcz Grabowski z Polonii, Wis., że 

. Iczas kilkudniowego swojego pobytu w 
ilnie zupełnie był zadowolony, a miano- 

* ie przy zwiedzaniu farm polskich, cie
kło go to mocno, że znalazł urodzaje i 

d >robyt u tutajszjch farmerów, a o na- 
szei kolonii wyraził zdanie, że ze wszyst- 
k h kolonij polskich, jakie dotąd poznał, 
'■alepszą jest kolonja Wilno, że dziwi go 
to mocno, iż Polacj, polegając na prze- 

: całkach różnych osób, po farmach gdzie 
bory, piaski, moczarj itp. się osiedlają, i 
tym sposobem swój grosz, ciężko zapraco
wany, marnują — gdy tymczasem na ko-

1 'ii Wilno jeszcze kilka set familii wygo- 
d.iie osiedlićby się mogło, i miałyby byt 
m -eryalny zapewniony.

^•akoniec podajemy do wiadomości tych 
■obywateli, którzy grunta zakupili i dotąd 

tutaj nie przybyli, że, za staraniem 
naszego czcigodnego proboszcza, ks.

walewski. I chorąży, W. Muchewicz; II 
chorąży, M. Gałka; marszałek, ob. K. Bru- 
kwieki; bibliotekarz, A. Jenczyk. Do ko
mitetu teatralnego: K. Brukwicki, J. Wle- 
kliński, W. Muchewicz, W. Wlekliński, F. 
Sowadzki. Wszelkie korespondencje, ty
czące się Towarzystwa Przemysłowego Rze
mieślników Polskich w Chicago, uprasza się 
łaskawie przesyłać pod adresem: J. Wle
kliński, sekr., 571 Noble Str.

—Tow. Polonia.
Z Chicago piszą nam: “Towarzystwo 

Polonia w Chicago, Illinois, wybrało na ro- 
cznem posiedzeniu następujący Zarząd na 
rok przyszły:

Dyonizy W. Ekowski, prezydent; Igna
cy Korowski, wice-prez.; Mieczysław Ko
walewski, sekr. prot.; Jan Gruźliński, sekr. 
finan.: Franciszek Trochowski, kasyer; 
Franciszek Kiszchowski, Jan Spieczka, 
Wincenty Bużycki, rada gospodarcza; 
Paweł Girsz, Jan Uurbanowski trustees, 
Walenty Zdrojewski, chorąży; Tomasz 
Gogulski, Teodor Pumorski, podchorąży; 
Wojciech Michalski, marszałek I; Teodor 
Galiński, marszałek II; Wszystkie kores
pondencje, tjczące się powjższego Towa- 
rzjstwa, uprasza się przjsełać do sekretarza 
?od adresem: Mieczjsław Kowalewski

09 Milw. Ave. róg Noble ulicj.
Szpital.

Gazeta Katolicka denosi, że w 14 war- 
dzi® (gdzie dużo mieszka polaków) miasta 
Chicago “Służebnice Chrjstusa Pana,” za
kładają szpital', poświęcenie kamienia wę
gielnego odbędzie się 17 października. Na 
marszałka uroczjstości, w której wiele to 
warzjstw polskich brać będzie udział, wj- 
brano pana P. Kiołbassę.

Jeszcze o Obchodzie.
Z gazet polskich, które uszczęśliwił p. 

T. K , sekretarz obchodu “Odsieczj Wie
dnia” przesłaniem protokółu, dowiadujemj 
się, że na obchodzie tjm, oprócz mowj ob. 
P. Kiołbassj (• czem już mówiliśmj) prze
mawiał W. ks. W. Barzjński, oraz ob. J. 
Barzjński i J. Roland. Mowj przeplata
ne bjłj deklamacją, muzjką i śpiewami.

Towarzystwo Patryotyczne w Milwaukee 
na zwykłem posiedzeniu miesięcznem dnia 
26go Września 1886 r., zważywszy, że a) 
pan M. Kruszka, w piśmie swojem p. t. 
“Krytyka”, ustawicznie przedstawia Zwią
zek Narodowy Polski w najfałszywszem 
świetle, 5) że tenże p. Kruszka bez żadnej 
podstawy obraża Cenzora, urzędników 
Związkowych, c) że tenże p. Kruszka w 
najczelniejszy sposób rozsiewa oszczerstwa 
najniegodniejsze przeciw członkom Związ
ku pod pokrywką jakoby to czynił “dla 
dobra robotników”, z których wszakże pra
wie wyłącznie składa się nasz Związek — 
postanowiło ogłosić w Organie Związko
wym protest przeciw tak nikczemnemu za
chowaniu się p. Kruszki, który li tylko dla 
dobra v łasnych zysków, nie waha się użyć 
najnikczemniejszych środków.

Prezes Tow., F. W. Pawiński, 
Sekr. Tow., Konstanty J. M. Małek.

To i Owo.

Żydzi z Rumunii,
300 żydów, którzj przjbjli z Rumunii 

do Nowego Yorku, prawdopodobnie, będą 
wjsłani z powrotem do Europj. Są to 
wszjstko ludzi®, nie maj‘ącj żadnego fachu 
w ręku, bez centa w kieszeni.

Miedź.
Bogate żjłj mifedzi odkrjto na małej’ 

wysepce, leżącej’ na rzece St. Marji. Wj- 
spa j’est własnością Kanadj.

A. R. McGill.
A. R. McGill mianowanj gubernatorem 

jrzez konwencję republikańską Minneso-

Nominacya.
Unja Central Labor nominowała Hen

ryka George majorem miasta New York,
Idą w górę.

W kołach dobrze poinformowanych mó
wią, że cena drzewa do budowli w roku 
przyszłym pójdzie znacznie w górę.

Samobójstwa.
Znany w Chicago adwokat,!. J. Nissen, 

otruł się morfiną. Samobójca liczył lat 
60 i przemieszkiwał w Chicago od lat prze
szło 40. —

Według wskazówek przypuszczają, że 
R. H. McCann, prezydent towarzystwa za
bezpieczeń w Chicago, także zmarł wsku
tek otrucia się. Rodzina utrzymuje, że 
śmiarć nastąpiła wskutek zbytniego zaży
cia opium.

Bydło w cenie.
Po ostatnich deszczach, które znacznie 

polepszyły paszę, farmerzy nie śpieszą się 
ze sprzedażą bydła i koni.

Milwaukee, 28go Września, 1886.
Że myśl, rzucona przez nas w zeszłym 

tygodniu, w kwestyi zaprowadzenia ksią
żek polskich w tutajszej “Public Library” 
ma racyę bytu, dowodem tego wymownym 
jest list który “Zgoda” nazajutrz po wyj
ściu ostatniego numeru otrzymała. List 
podajemy dosłownie: Łaskawy Redakto
rze! dzięki ci serdeczne za rzucenie myśli 
zaprowadzenia wydziału pokkiego w na
szej czytelni publicznej; jak to miło czy
tać książki zajmujące i pożyteczne w jęzj- I 
ku ojczjstvm; a tak, niestety, o nie trudno 
między nami! Zajmijcie sig panowie tą 
sprawą pilnie — a zasłużycie sobie przez 
to na dozgonną pamięć (Tozawiele! przjp. 
red.) wszystkich dobrych polaków i polek. 
Przyjaciółka “Zgody”. I Jst ten napisany, 
bez zarzutu pod każdym względem, spra
wił nam niekłamaną przyjemność.

Dziś podzielić się możemy radosną no
winą z naszymi czytelnikami, że myślą tą 
zajęło się “Tow. Patryotyczne” na swem 
posiedzeniu w ostatnią niedzielę. Sprawa 
powierzona specyalnemu komitetowi, któ
ry użyje wpływu i pomocy aldernianów 
naszych i innych wpływowych osobistości, 
aby życzenie ogółu- przedstawić właściwe
mu zarządowi. Teraz możemy już być | 
pewni, że niebawem do naszej “Public | 
Library” zawitają książki polskie.

Roboty przy budowie Hali ^‘Gwardji 
Kościuszki” postępują szybkim krokiem. 
Hala zapowiada się nader obiecująco — bę
dzie to, nie wątpimy, miejsce, w którem 
skupiać się będą rodacy nasi.dia rozrywek 
pożytecznych i przyjemnych. Scena wy
godna, sala obszerna będzie najodpewie- 
dniejszem miejscem dla teatrów amator
skich i zabaw tańcujących. Prowadzący 
roboty pan B. Kołpacki, członek Związku, 
aldernian miasta, o niczem nie zapomina, 
by jaknajświetniej wywiązać się z przy
jętego na siebie zadania. Hali tej zawdzię
czać prawdopodobnie będą tutajsi polacy 
niejedńę chwilę rozrywki, a “Gwardya” 
również na tern nic nie straci, gdyż po
trzeba takiej hali polskiej oddawna gwał
townie czuć się między nami dawała.

“Gwardya” urządza niebawem bazar w 
połączeniu z loteryą (fair); dochód z tej 
zabawy przeznaczony na budowę hali. Nie 
wątpimy, że rodacy przyczynią się do u- 
świetnienia zabawy. -—

Wystawa przemysłowo-rolnicza w połą
czeniu z targiem (Fair), która się odbywa
ła w z. tygodniu w Milwaukee, pod wzglę
dem finansowym wypadła nadspodziewa
nie dobrze. Dochód wynosi około 27 ty
sięcy dolarów, rozchód — 17 tysięcy. 
Przez cały tydzień w mieście spotykali
śmy na każdym kroku ogorzałe twarze far
merów, którzy się zjechali z najodleglej
szych ząkątkówstanu, aby coś nowego zo
baczyć, czegoś nowego się nauczyć.

Kilkunastomiesięczną córkę Edwarda 
Biersach przejechał wóz na rogu Wind- 
lake i Second avenues. Biedne dziecko w 
kilkanaście godzin zmarło. Sąd woźnicę 
od wszelkiej odpowiedzialności zwolnił. 
Kto winien? Czy czasem nie rodzice, któ
rzy całemi godzinami zostawiają dzieci na 
ulicy bez żadnej opieki? Matki, zastanów
cie się — o wypadek łatwo, a potem co 
wam sumienie przez całe życie mówić oę- 
dzie? Tego rodzaju wypadków w z. tygo
dniu gazety 'zanotowały trzy.

W zeszłym tygodniu kilkunastu roda
ków, zamieszkałych w naszem mieście, 
zadeklarowało chęć przystąpienia do 
Związku.

Zwracamy' uwagę czytelników na ogło
szenie o sprzedaży przez licytacyę lotów, 
w blizkości rogu Oakland Ave i Belleview 
Place położonych. Jestto miejsce nader 
dobre dla Polaków, którzj mogą bjć pewni, 
że sprzedaż uczciwie prowadzoną będzie.

Wróciwszj z balu Towarzystwa Krasze
wskiego, którj się odbjł w zeszłą Niedzie- 
chciałem złożyć małe sprawozdanie, ale 
nrozą nic wstanie napisać nie mogłem; 
przyjmijcie więc, czytelnicy, tych parę 
wierszy “mowy bogów” w zamian za zwy
kłą notatkę reporterską:

Szumi piwo, gra muzyka, 
Wszystko ogniem wre, 

Młodzież skacze, hula, bryka, 
To się życiem zwie!

Pełno dziewic, cudnych twarzy 
Piersi gdyby fal,

Szelest trenów, szmer wachlarzy, 
To jest polski bal!

Pana Tomkiewicza aptekę zawsze pole
camy uwadze polskiej publiczności. Ro
dacy sami się przekonali, że p. Tomkie
wicz zasługuje na jaknajszersze poparcie, 
dlatego przyznają słuszność “Zgodzie”, że 
ta tylko uczciwe interesy popiera.

Zdrowotność naszego miasta w ostatnich 
dwóch tygodniach nieco się pogorszyła, 
szczególniej w okolicach ul. Mitchell. Za
uważyliśmy aż killianaście wypadków roz
lania się żółci, żółtaczki, łagodnej wście
klizny i. t. d. Wszyscy chorzy, dotknięci 
temi chorobami, majaczą gniewnie, prze
platając bredzenie wzmiankami o “Związ
ku”, “Zgodzie”, “Krytyce” itd. Specjal
na komisja, wjdelegowana przez nas, 
dowiedziała się, że w tem nie ma nic niebez
piecznego, jest to chwilo w j, krótkotrwałj 
obłęd, wskutek cuchnącjch wjziewów, 
które wydaie kałuóa, dość oryginalnie zwa
na.... Krytyką.

W Sobotę, dnia 2go Października, o go
dzinie 3ej po południu przez licytacyę 
sprzedane będą 31 lotów w pierwszej war- 
dzie w pobliżu rogu Oakland Ave. i Belle- 
view Place, Lotj te są położone niedaleko 
nowego kościoła polskiego ; warunki 
sprzedaży nader przystępne. Jestto tak 
dobra sposobność nabycia tanio lotów, ja
ka się w życiu rzadko zdarza. Ulice są 
zupełnie gotowe.

Skrzynka do Listów.
Panu Kruszce. Spytaj się Pan swego 

“redaktora” o sens bajki Krylowa “Słoń i 
mośka”; treść jej zastosój do siebie.

Jasiowi. Będzie na swojem miejscu, 
ale.... w koszu.

Panu li. Nie mogę.
Anonimowi. Możem źle zrobił — ale 

pan brzydko robisz, bawiąc się w anonimy.

Olej Śgo Jakóba jestto dzielny środek, 
który w każdym domu powinien się znaj
dować, jestto lekarstwo, które leczy 
prędko i skuteczne wszystkie niemal cier
pienia.

Dobre skutki w każdym wypadku.

D. A. Bradford hurtowaj fabrykant pa* 
pieru w Chattanooga, Tenn. pisze nam, 
że miał bardzo ciężkie zaziębienie, które 
nawet na płucach mu osiadło; leczył się 
ciągle, ale bez skutku. Wtedy ktoś go 
namówił by spróbował Dr. Kinga nowego 
wjnalazku przeciwko suchotom, i ono to 
wjleczjło go zupełnie po wyżyciu kilku 
butelek. Od tego czasu używał on tego 
lekarstwa dla swej rodziny z najlepszym 
skutkiem. To samo tysiącę ludzi już 
doświadczyło, bo ich nadzwyczajne to le
karstwo uzdrowjło. Buteleczki na próbę 
są darmo w aptece Braci Drakę.

Patryotyczne Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
“Ści

zaprasza wszystkie Towarzystwa z Nowe 
go Yorku i okolicy, oraz wszystkich szcze
rych patryotów i patryotki Polskie na uro
czystość Inauguracji naszego towarzystwa 
w Poniedziałek, dnia 4 Października 1886, 
o godzinie 8ej wieczorem do:

NILSON HALL
15 ulica — pomiędzy Ir ring Place i 4 Ave. 
Wejście bezpłatne, lecz tylko za biletami.

Urozmaicony program zabawy.
Prosimj o wczesne zgłaszanie się po bilety 
do jeneralnego sekretarza towarzystwa F. 
H. Topor, No 504, 13 ulica.

Komitet.

Ill-ci Oddział
Wolnych Polskich Krakusów 
zaprasza Rodaków, zamieszkałych w No
wym 1 orku i < kolicy, na dzień 18go Paź
dziernika r. b. do sali Nilson Halle przy 
15ej ulicy, pomiędzy 3ej Ave. i Irwing 
place na pierwszoroczny bal i instalacyę 
tegoż odziału. Komitet

Dzielna małżonka znanego wszystkim 
pana Jakóba Widmajer z Toledo, Ohio, 
który mieszka przy ulicy Ontario, oznaj
mia, że jest zadowoloną z kropli hambur- 
skich dra Augusta Koenig’a. Jestto naj
lepsze lekarstwo na ból głowy.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach, 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciem, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

Obchód
dwudziesto pierwszej rocznicy*założenia

Tow. “Gminy Polskiej
w Chicago

Na dobro bratniej pomocy, odbędzie się 
w Sobotą 9go Października ’8<i

W YORWAERTŚ

Początek o godzinie
Bilet

TURN HALI
r Halsted. .
8ej wieczorem.

BOo.
W imieniu Gminy Polskiej w Chicago 

zaprasza do licznego współudziału
Komitet.

BÓLOWI ZĘBÓW 
napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze- 
• ' wnętrzne.
Farmerzy i Chodowej Bydła

znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 
• przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosztuje 50c. (pięć bu
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie- 
stioay Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad
resować :
v 15x86

The Charles A. Vogeler Co..
Baltimore, Maryland.

nim, wytłumaczę, i ręczę, że i bez posagu uszczę
śliwiony będzie Ludwiką. Tym sposobem zosta
nie mi dosyć, abym mógł otoczyć Reginę całym 
kaskiem dostatku i przepychu, abym zapewnił 

bie w każdym ustroniu kuli ziemskiej warunki 
świetnego bytu. .

Powóz stanął na dworcu, a za kilkanaście 
‘Wnut Mrokowski znalazł się już w wagonie. Tu 
snuł dalej wątek swych myśli i planów. Upora
wszy się z stosunkami majątkowemi, myśl jego 
zajęła się Reginą.

Dziwna trwoga ściskała przy tern jego ser- 
-A Po owem poz >rnem pojednaniu się z losem 
' narzuconym sobie mężem, które takim zachwy
tem, takiem slodkiem przeczuciem przyszłego 
szczęścia rozpromieniło całą duszę Mrokowskiego 
- postępowanie Reginy wobec męża zmieniło się 
iagle- . .

Mrokowski daremnie szukał przyczyny tej
Zlniany. .. ,

Regina w ostatnich chwilach była dlań nie
przystępną. milczącą, dziwnie w myślach zamknię- 
t ’ Wprawdzie nie widział w jej zachowaniu się 

Wc niego tyle otwartej pogardy memaskowa- 
iego wstrętu co w pierwszych chwflach P0^- 
,nych - ale za to gdyby był umiał patrzeć glę- 

w te oczy płonące namiętnie, spog ą ją
Grazem stanowczej, ponurej rezygnacji, 
Mo, na której złowrogą, nieodgadmoną aj 

rozsiadł się cień zamyślenia, Y c
^piej ten przymus, jaki zadawala sobie Regina, 
aby znieść choćby tylko milczącą jęgo przyto
mność, tę walkę, jaką okupywała każde obojętne 
flówko rzuconemu w odpowiedź ua długie i czu- 
* zapytania — byłby może poznał, źe między 
M a tą kobietą nie masz już żadnego przymie- 

że rozwarła się między nią a nim na zawsze 
^paść ziejąca, nieprzebyta, niczem niezrówna- |

na. .
W dzień odjazdu, zrana widział ^ię Mioko- 

wski z Reginą. Zastał ją bladą, zmęczoną, jak- 
by po bezsennie spędzonej nocy..

Wzrok jej migotał gorączkowo i pochylał się 
lub odwracał, jakby nie chciał się spotkać z je
go ojczyma. Jakieś drżenie przebiegało od cza
su do czasu piękną kibić Reginy, a przelotny 
rumieniec zamajaczył nieraz na chwilę na jej h-
cacłi • • • •

Zdawała się być złamaną, pomięszaną, prze
rażoną nawet. .

__ Tyś chorą może... — zauważył Mroko
wski — wstrzymam mój odjazd . ..

Regina zaprzeczyła skwapliwie i kilku sło
wy, okupionemi widocznie gwałtownym przymu
sem, uspokoiła czułe obawy męża.

Mrokowski spojrzał badawczo na Reginę, bo 
stan jej niepokoić go począł. I gdyby był umiał 
przeniknąć głębiej swym wzrokiem, byłby poczuł, 
ie nie stoi już przed nim jak dawniej kobieta, 
dumna swem cierpieniem, odpychająca pogardą 
otwartą — lecz winowajczyni..

Mrokowski kilka chwil pozostał jeszcze przy 
niej, a w końcu żegnając się, ujął jej dłoń i u- 
całował.

Dłoń Reginy zadrżała pod ustami męża i 
cofnęła się szybko, ruchem gorączkowym, niena
turalnym.

— Do widzenia! — rzekł Mrokowski odcho
dząc i rzucając raz jeszcze spojrzenie na Reginę.

Na słowo do widzenia Regina zadrżała gwał
townie, jakby ją przeniósł lęk głęboki. Spuściła 
oczy nagle ku ziemi i odwróciła się szybko.

Takie było ostatnie widzenie się Mrokowskie
go z Reginą..

Przez cały ciąg jazdy myśłał o tern p^źe- 
guaniu Mrokowski — a jak już wspomnieliśmy 
przejęty był rozmaitemi dręczącemi obawami. Ile

razy wywoływał przed oczy swe postać Reginy, 
zawsze wyrastał między nim a nią jakby z pod 
ziemi hrabia Albert, zasłaniał mu widok ubóstwio
nej kobiety, uśmiechał się szyderczo, piekielnie, i 
mierzył go jadowitem, nienawistnem spojrzeniem.

Wtedy Mrokowski, jakby we śnie zrywał się 
niespokojnie z miejsca i przecierał czoło, a dzi
wna trwoga ściskała mu serce..

Wśród takich rozmyślań stanął u celu swej 
podróży. Mrokowski wybrał się do jednego z 
swych znajomych, który był głównym spólnikiem 
jego finansowych przedsłębiorstw. Wspólnik ten 
przebywał właśnie na wsi, tuż przy jednej z sta
cji kolei żelaznej między Lwowem a Przemy
ślem . .

Chodziło tu o usunięcie się od spółki do o- 
gromnego przedsiębiorstwa. Mrokowski chciał 
pozrywać wszystkie stosunki, usunąć się od wszy
stkich czynności, aby jak najprędzej uporządko
wać swe sprawy i wyjechać za granicę z Regi-
ną .

Plan ten wykonywał z pośpiechem, nie dba
jąc nawet o straty, na które się narażał z tego 
powodu. Tym razem rzecz wymagała wielkich 
zachodów i długich obliczeń — a przedewszystkim 
dobrej woli wspólnika, który mógł się upierać 
przy dotrzymaniu ugody.

Z tego powodu Mrokowski wybrał się pier
wotnie na kilka dni z domu, lecz dręczony nie
cierpliwością, niepokojem i tysiącznemi obawami, 
które się ciągle budziły w jego piersi, już zaraz 
za Lwowem postanowił załatwić rzecz z najwię
kszym pośpiechem, w przeciągu dnia jednego, by
le się najprędzej znaleźć u stóp Reginy.

Jakoż dotrzymał przedsięwzięcia. Wspólnik 
go przejrzał i wyzyskał jak najniegodziwiej — 
odmówił mu prawa do osiągniętych już zysków, a 
zmusił do gwarancji możliwych strat. Mroko
wski w każdym innym razie byłby targował się o

grosz każdy, kłócił o każdą pozycję, byłby może, 
^dzięki swej znanej zręczności, wyzyskał na od
wrót wspólnika i w pole go wywiódł jaknajzgra- 
bniej — dziś jednak zdał się formalnie na łaskę 
lub niełaskę, pozwolił robić z sobą wszystko, bła
gał, zaklinał i uważał za największą łaskę svyego 
godnego przyjaciela, gdy nareszcie wycofał się z 
wszystkiego, oszukany jaknajhaniebniej i przy
prawiony o stratę całych kr >ci.

Gdy nareszcie na drugi dzień pod wieczór 
z powodzi cyfr i targów z wspólnikiem, który 
zresztą był świeżo upieczonym baronem, ograni
czył się tylko na tej satysfakcji, że rzeki mu z 
oburzeniem:

— Podły jesteś....
— I ty to potrafisz.. — odparł zagadniony 

z flegmą i uśmiechając się wesoło.
Na tym wzajemnym komplemencie skończył 

się długo utrzymywany stosunek dwóch spekulan
tów — a Mrokowskiemu nic nie pozostawało, jak 
tylko w pociechę po doznanei stracie wydać so
bie w myśli przekaz na wynagrodzić do owej 
skarbnicy przyszłego szczęścia, o którem tak sło
dko marzył, do którego tak namiętnie dążył. ...

Exwspólnik odesłał go ekwipażem swym na 
dworzec, gdzie Mrokowskiemu każda chwila wy
dala się wiecznością. Był tó już wieczór—Mro
kowski otulił się w futro i stał na peronie ma
łego dworca, oczekując nadejścia pociągu. Przy 
stacji, na której czekał, miały się mieniać dwa 
pociągi, jeden ze Lwowa, drugi do Lwowa idący.

Pierwszy przybył z Krakowa, a Mrokowski 
wskoczył zaraz do wagonu. Pociąg nie ruszył 
się z miejsca czekając, aż nadejdzie lwowski, a 
Mrokowski niecierpliwił się ogromnie. Wydało 
mu się, że Bóg wie jak długo nie był w domu, 
że co naimniej tygodnie minęły od czasu, kiedy 
rozstał się z Reginą.

godzinę miał ją ujrzeć — a wydało mą

się, że przestrzeń ogromna miejsca i czasu oddzie
lała go od mej. Chcąc skrócić sobie oczekiwanie 
wyglądał przez okno wagonu.

Właśnie w tej chwili przybył pociąg lwo
wski, a wagony zwolna płynęły przed oczyma 
Mrokowskiego. Z okna wyglądało mnóstwo " po
dróżnych — a między wyglądającymi twarzami do
strzegł Mrokowski nie jednej znajomej.

Pociąg posuwał się coraz wolniej wjeżdżając 
na peron, i w końcu ledwie nieznacznie się po
ruszył. Mrokowski wychylił głowę z okna, szu
kając dla roztargnienia znajomych, gdy nagle 
wzrok jego spotkał się z widokiem, który mu wy- 
krzyk wydobył na usta....

Jakby tknięty iskrą elektryczną Mrokowski 
rzucił się na miejscu i zbladł — a oczy nierucho
mo i z osłupieniem wytężyły się przed siebie. . .

Od mijającego pociągu oddalało Mrokowskiego 
zaledwie trzy kroki,’ a w pobliżu tern ujrzał twarz 
hrabiego Alberta....

Z początku myślał, że to przywidzenie, lub 
omyłka sprawiona złudnem podobieństwem — ale 
zaraz drugie, uważniejsze spojrzenie przekonało 
go, że się nie myli... *

W wymijaniu się pociągów jeden z wagonów 
zrównał się z wagonem, w którym siedział Mro
kowski — i tuż ptzed nim z okna wyglądał hra
bia Albert .

Mrokcwski nie mógł stłumić dziwnego wra
żenia, jakie na nim sprawił widok Alberta i co
fając się nieco w tył, zawołał prawie machinal
nie:

— Albert!. .
W tejże chwili spostrzegł goi hrabia Albert. 

Zdawało się, jakoby się przeraził bardziej jeszcze 
tern spotkaniem niż Mrokowski — bo twarz jego 
zbladła i przybrała wyraz dziwnego pomięszania, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Ks. Aleksander we Lwowie.

Oto parę szczegółów z przyjęcia, jakie
go doznał ks. bułgarski ze strony polaków 
we Lwowie: Od przyjazdu księcia, przez 
całe popołudnie tłumy publiczności zale
gały plac Maryacki; ilekroć książę ukazał 
się w oknach hotelu francuskiego, witano 
go entuzyastycznemi okrzykami. Około 
godziny 7. wieczorem plac Maryacki i 
przyległe ulice zaczęły coraz bardziej się 
zapełniać. O wpół do ósmej w oknach 
Koła literackiego zajaśniało światło, co 
dało wnet has o do iluminacyi całego placu 
Maryackiego, Ścisk przed hotelem fran
cuskim wzmagał się z każdą chwilą a 
okrzyki “niech żyje” rozlegały się coraz 

, głośniej i coraz entuzyastyczniej. Nagle 
książę Aleksander ukazał się na balkonie. 
Przez przeszło 20 minut witano go wiwa
tami, podczas kiedy książę, widocznie do 
głębi wzruszony, stał z pochyloną głową. 
Wreszcie rzekł głosem dobitnym po buł- 
garsku: “Dziękuję serdecznie za współ
czucie. Na zdar! Za naród mój walczy
łem pod Pirotem i Śliwnicą i za ten naród 
cierpię.” Publiczność z obnażonemi gło
wami wysłuchała słów jego, poczem znów 
nastąpiły okrzyki. Książę skłonił się i 
wszedł do pokoju. Nagle z jednej z po
bocznych ulic ukazało się kilkaset osób z 
płonącemi pochodniami. Jednę część za
trzymał komisarz policyi, p. Engel, z we
zwaniem do gaszenia pochodni, podczas 
kiedy druga część stanęła już przed hote
lem. Książę ukazał się ponownie i z ręką 
na sercu raz jeszcze dziękował serdecznie. 
Tymczasem gdzie tylk® ukazał , się p. En
gel i wygłosił wezwanie w imieniu prawa, 
publiczność bez oporu gasiła pochodnie. 
Ktoś zaintonował “Jeszcze Polska nie 
zginąła” i z tysiącznych ust zabrżmiała 
pieśń. Książę raz jeszcze wyszedł na 
balkon i skłonił się. Następnie o godzinie 
wpół do dziewiątej światła w oknach po
gasły, książę szedł na dół i wsiadłszy do 
powozu, pojechał do księcia Wirtember- 
skiego, wśród szpaleru publiczności, która 
odprowadziła go okrzykami aż na miejsce. 
Porządek nigdzie ani na chwilę nie został 
zakłócony.

aeronautyczny, który teraz zamienionym 
zostanie na arsenał dla balonów i szkołę 
dla militarnej żeglugi powietrznej. Przy 
pułkowych szkołach pionierji i w kilku 
innych miejscach utworzyć chce minister 
wojny pułki żeglugi powietrznej. Tym
czasem czynią kapitanowie Krebbs i Re
nard liczne doświadczenia, budzące na
dzieję, że będzie można z wielkiem powo
dzeniem posługiwać się balonami w czasie 
wojny. Odkrycie ich polega na wynale
zieniu motora, poruszanego zapomocą ele- 
ktrycznyści. W ostatnich dniach aeronauci 
francuscy robili doświadszenia z torpilami 
dynamitowemi, któreby można na oblęgane 
miasta zapomocą rury pneumatycznej rzu
cać. _ Jak donoszą gazety, robią także 
Prusacy w’ tej sprawie liczne doświad
czenia.

Łacińskie przysłowia.
Żebyście nie myśleli, drodzy czytelnicy, 

że tylko korespondent “Wiarusa” zna ła
ciny załączem tu parę zdań łacińskich w 
tłumaczeniu na polskie:

“Res parvae crescunt” — z małego kpa 
wyrasta duży osioł.

“In vino veritas” — przy winie wolno 
wymyślać (ale stąd nie wynika, by ludzie 
nie wymyślali sobie, pijąc piwo i wódkę—
przyp. zecera).

“Yanitas vanitatis' na frasunek

Uzupełniwszy drakami

PRZEZ 1

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
___ ___ WYKONUJEMY ---------

zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO, 
____i jesteśmy pewni, że-----  

odbiorców naszych 
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.” 

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Kozmaitości.

Statystyka występku.
Główne biuro statystyczne we Włoszech 

wydało w tych dniach bardzo ciekawe da
ne o rodzaju i liczbie przestępstw w 
różnych państwach. Okazuje się między 
innemi, że najwięcej zabójstw wypada na 
Włochy, mianowicie 8,12 na sto tysięcy 
mieszkańców. Drugie miejsce pod tym 
względem zajmuje Hiszpania (7,83), trze
cie zaś Węgry (7,09). Najmniej zabójstw 
wydarza się w Niemczech (1,11) i Anglii 
(0,60), Za to w rubryce “pobicia i ran” 
palma pierwszeństwa należy się Austryi: 
248 osądzonych na 100,000 mieszkańców. 
Drugie miejsce zajmuje Belgia (177), a 
trzecie Włochy (162). I pod tym względem 
Anglia zajmuje ostatnie miejsce (7,19na 
100,000 mieszk.) Dziwne to, że w dwóch 
krajach, uchodzących wogóle za bardzo 
moralne, wydarza się największa ilość

dobry trunek.
“Status qno antę” — co było, a nie jest, 

nie pisze się w regestr.
“Malum necessarium” — brzydka żona, 

którą trzeba wziąść, biorąc jej posag.
“Audiatur et altera pars” — zrąbać 

dobrze, to ani piśnie (zasada ta znana 
wśród naszych gazeciarzy-przyp. zecera).

“Suum cuique” — weźmy od każdego, 
co się tylko da.

“Hodie mihi, cras tibi” — dziś mnie, 
jutro ciebie okradną.

“Finis coronat opus” — powodzenie 
wszystkie grzechy zagładza.

W Sądzie.
Prezes trybunału Zostałeś zasądzony 

na dziesięć lat ciężkiego więzienia. . . Czyś 
mnie zrozumiał?

Podsądny: (z głęboką pokorą): Zrozu
miałem... Niech p. prezydentowi Pan 
Bóg stokrotnie odpłaci. ..

Przed żniwem.
— Może jaśnie pan potrzebuje ludzi do 

żniwa?
— A umiesz dobrze żąć?
— O joj! jak Wicka wcoraj wyrżnąłem 

w pysk, to aż się przewrócił.
Kto jakie dziury lubi:

Krawcy — na łokciach i kolanach,
Szewcy — w obuwiu,
Cygarnicy — w nosie,
Lekarze — w głowie.

Przezorna Mania.
■— Nim zezwolę na wybór mojej córki, 

chciałabym wiedzieć, jakie pan ma stano-

Książki Jubileuszowe
aprobatą NajprzewielebuiejBzego Arcybiskupa Reissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
^-jpiękne obrazyfegg)

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy eią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. |13v5x86.

BRACI SZARZYNSKICH

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

Lincoln County, Minnesota.
Minnesocie są znów wystawione na sprze

daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj
niejszej części południowo-zachodniej Min
nesoty, a kolon ja owa należy do najlep-

w

szych w Ameryce.
Należy pamiętaj że żaden agent nie jest 

upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie
nia należy się zgłosić do:

- Caahier Land Departiuent, C. a N. W. Ry. Co.
CJHKJYCiO. - - ILLINOIS.

46 Kinzie Street.
Który zatrudnia w SYvym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkitgo rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, <hje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja grun,ów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 11. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

KAKTY OKBĘTOWC.
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

zadatku mężna sobie zamówić przejazd 
ż Hamburga, Bremcu, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera 
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysehjcie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape
łnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! — 
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOLIS A lER & SON,

26v5x8G
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis

IGNACY LECHERT, 
660 Milwaukee At^e,, CHICAGO, ILL* 

Wielki Skład Ubiorów Męzkich.
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór 

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d. 
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

_ dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy skład rodakom

T IGNAC”
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY।

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym or- 

i Hamburgiemkiem

Płynąc do Europy i napowról przystaje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w ii a wrę dla Pary ła, Southharnpton 
Londynu
Hamburiko - Amerykańska Paro -

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu. . . ...

Są to najpiękniejsze i najżyzmejsze grunta na południowym zachodzie Mm-
nesety. ....

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

Z

wa akcyjna Kompania. ,
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.

Podróż tam i napo wrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.
' Z Bavre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie -zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

666 Milwaukee Ave CHICAGO. ILL

przestępstw przeciw moralności, mianowi
cie yv Belgii przypada 15,11 osądzonych 
na 100 tysięcy mieszkańców, a w Niem
czech 11,03. Dalej następują: Francya 
(9,77), Austrya (9,18) i Węgry (6.52). 
Włochy w tej rubryce zajmują podrzędne 
miejsce (3,77),. jeszcze* moralniejszą od 
nich wbrew rozgłośnym relacyom “Pall 
Mail Gazette”, okazuje się Anglia (1,70). 
Ale za ideał uosobionej moralności należy 
uważać Hiszpanię (0,95). W Hiszpanii 
też najmniej kradną (56 wyroków za kra
dzież na 100 tysięcy mieszk.) Krajem, 
gdzie najwięcej kradną, są Niemcy (222), 
po nich następują Włochy (154), potem 
Anglia (147 wyroków na 100,000mieszk.). 
Cyfry powyższe oczywiście zdają się 
pótwierdzać znane uogólnienie dra Oettin- 
gena, że liczba zbrodni gwałtownych, jak 
morderstwa i rozboje, w danej miejsco
wości bywa w odwrotnym stosunku do 
liczby przestępców pospolitszych, jak 
złodziejstwo, oszustwo, niedotrzymanie 
umów i t. p.

wisko, posadę?.. .
— Właściwie... nie mam żadnej, 

mam pewne.. . widoki.. .
— No to panu potrzebna luneta.

ale

nie
żona.

Mądry Polak po szkodzie.
Oj, gdybym był miał olej w głowie i nie 

objadał się zbytnio, nie potrzebowałbym 
teraz wlewać oleju do żołądka!

Czy to nie omyłka.
Ktoś, w ogłoszeniach, pod rubryką “Po-

sady i prace1'1 ogłasza: iż poszukuje 
swej córki odpowiedniego męża.

Czyżby tak było?

dla

sięPewien pesymista utrzymuje, że 
czasy okropnie zmieniły, bo dziś nie kawa
lerowie starają się o panny, tylko panny o

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5x86

fKracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Hurtowny Skład

Wini Wódek
— w S Z 1L KI EG o RODZAJU —

422 National Avenue.

ly2-10-86

Grmnta i

DOBRE DZIEDZINY!

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach-^^fy

Tyk i ety tam i napo wrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem- 
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Balie ul 
New York Chicago, i 11.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

Urodzaje tegoroczne.
Wynik żniwa, ukończonego już w po

łudniowych! zachodnich państwach Europy, 
a dobiegającego kresu swego w środko
wych i północnych jej częściach, daje do
piero możność należytego ocenienia ogól
nego stanu urodzaju w tym roku na sta
łym kontynencie europejskim.

Podług ogłoszonych świeżo sprawozdań 
urodzaje tegoroczne w całej Europie należą 
ledwie do średnich; we Francyi są one 
mniej pomyślne jak w r. 1885, których 
stan był nieco niżej średniego; południowe 
Niemcy i Włochy notują rezultat ledwie 
średni, północne również mniej pomyślny 
jak w roku ubiegłym; w Rosyi urodzaj 
częściowo debry, przeważnie średni, tylko 
w kilku południowych guberniach niepo
myślny.

W Anglii tegoroczny plon nie dosięga 
wysokości przeszłorocznej. Uprawa zbóż 
zmniejsza się tam zresztą z każdym rokiem.

Wydatek żniwa amerykańskiego oce- i 
niają o 24 miljony buszli mniej od zeszło
rocznego. Obszar, zajmowany tam pod 
pszenicę, zmniejszył się w r. ubiegłym o 30.

W Austryi rezultat zbiorów okazał się 
nieco niżej średniego, z wyjątkiem jęcz
mienia, który co do ilości dał wynik średni 
lub nieco wyższy i owsa, który stosunkowo 
dobrze obrodził.

Królowa Portugalska.
Przy sposobności podróży króla portu

galskiego, Dom Luiza, dzienniki podają 
rozmaite ciekawe szczegóły także z życia) 
jego małżonki. |

Marja Pia, druga córka Wiktora Ema-

kawalerów.
Myśl gorąca.

Człowiekowi naprawdę robi się gorąpo, 
dotknie zimny wzrok wierzyciela, 

albo kochanki. ,
Kiedy lepiej?

— A to niegodziwie: jakiś młody -czło
wiek uciekł od swej narzeczonej na 5 go
dzin przed ślubem!

— A to bardzo delikatnie z jego strony...
— Co też ty gadasz?
— Naturalnie że tak, gdyż lepiej, że 

zrobił to przed ślubem, aniżeli w pięć go- 
dsin po ślubie.

Na sprzedaż.
Dom z lotą, piękny narożnik, zdatny do bis- 

nesu jest pod korzystnemi warunkami na sprze
daż. O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

I. Wendzińskiego.
422 Mitchell Str.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzuto n febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantuj -my 
że da zupełne zadowoleniej a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Towarzystwo Śpiewu i Dramatyczne “Moniuszko’

336 Growe ulica, 

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani
cznych i wykonuje ubiory wedle najno
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od
biorcom. t

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica,

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisua422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26—8-85

Milwaukee, Wis. 3m22

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jąkiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

•I. Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawuą z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w t ekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Pnbliczności.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. IBth Str., Chiongo, II

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Rów-nież ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 
gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem e

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego pod ostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wolne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

n5v5x86

Tra/fltya
Podróż Latem i Zimą.

w każdym kierunku.pomiędzy 
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,

ST. PAUL, MINNEAPOLIS IJPO ZACHODZIE 
przez

August GJreiilich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HL. LITOWA Y IlAklNOJKŁ.

- ::WIN::
AM ERYKANSKICH

jaso też i

E UR0PEJSK1C H
342, 3A4i 340 4tanl. i 445 E. Water Str.

Milwaukee MTiseousiii

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

SI. PAUL.
Kompani j» kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 ind drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, r—:“owie
i Dakocie, a jej wyborne linje, otuogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogóluoAoi W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.
fi TTM n^l^ywttmy nazwiska te {SłUJ łt 1 „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
OT *y*|k y 8’^ wielkich kolei, co za- 
J j J 1^1 Fź szło *Pa uczynienia zadosyć 

? "podróżującej publiczności,
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 1

J. P. TUCKER, Geo. H. HEAFFORT 
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Zawiadomienia o szczególnych wy
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane lędą w 
kolumnach tegoż pisma.

wisconsin\ pałace 51^ 
CENTRAL n, P annd t 

k linę y ParlorGaiRouie

nuela, ma posiadać wielkie przymioty. 
Jak przywiązaną do swych dzieci jest 
matką, świadczy najlepiej fakt następu
jmy:

W roku 1874 bawiła ona z obydwoma 
. synami, następcą tronu ks. Karolem i ks. 

Alfonsem u wód w Cascaes. Pierwszy z 
nich miał wtedy lat 11, a drugi 9. Raz 
zaskoczył młodych książąt w kąpieli przy
pływ, i olbrzymia fala uniosła ich daleko 
od lądu. Ujrzawszy to królowa, beż na
mysłu rzuca się do wody, ażeby ratować I 
swe dzieci. — W walce z rozhukanym ży
wiołem sama już bliską jest utonięcia 
i dopiero pomoc straży kąpielowej wy
dziera ją razem z dziećmi z paszczy nie-1 
chybnej śmierci.

Paryskie towarzystwo zachęty do dobre
go, na wieść o tym wypadku, na listę osób

uprzejmie zaprasza Szanownych Rodaków 
z New-Yorku i okolicy na przedstawienie 
teatralne, urządzające się w dniu 2go Paź
dziernika, w Sobotę, o godzinie 8 wiecz. w

' Germa/nia A ssewiblyRooms
róg ulic Heueton i Bowery.

Przedstawione będą po raz pierwszy dwie 
znakomite sztuki: .

PIOSNKA WUJASZKA, i
komedya w 1 akcie ze śpiewkami A. Fredry.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ
KOWSKIE, itp.

po Jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstalunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i j 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii ściętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
697 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

16v86
Z szacunkiem

W’. Riemer.

BREMFN
Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie 

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minieapilit.

470

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwuździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.

Przyjdźcie i przekonajcie się. 1

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
4 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAIKESH.L
3 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

9
CHICAGO, MILWAUKEE, FOND HU LAC, 

OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAU CLAIRE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPERIOR.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.

PAŁACOWE WAOONFOBIADO WE 
na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.

Eleganckie Pałacowe Krzesła 
na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.

Pałacowe Wagony do Spania, 
najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor- 
* RR., St. Paul, Minneapolis and Ma
ni tobą Ry., i St. Paul and Dulutli RR. na Zachód i 
Północ.

Tymczasowe Depot tej linii w Chicago znajduje Bie na 
Meagher St., pomiędzy Canai i Jefferson.

F. N. FINNEY, A. A. ALLEN,
tren 1 Manager. Asat Oen‘1 Manager.

JAMES BARKER,
< Jenerał Passenger and Ticket Agent.

Milwaukee, Wis.

obrazek ludowy w 1 akcie ze śpiewkami 
Wł. L. Anczyca.

Po przedstawieniu towarzyska zabawa.
Bilety wejścia 35 i 50c.

Prezes: F. H. Topor. 
Sekretarz: P. Kunst.

POLSKI HOTEL milwaueke, wis DR H. KELÓWSKI
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę-Lager Beer Saloon
ozdobionych medalem Towarzystwa, wpisa- | \ J I
ła także imię “Donny Maryi Pii z Saba- J 
udyi, królowej Portugalii i Algarbii”. 
Osobna deputacya zawiozła jej medal, 
którym w królowej bohaterski czyn p®sta

bardzo tanio
LOTY!

nowiono uczcie.
Balony. -

Żegluga nadpowietrzna ma być we Fran
cji uregulowana dla celów wojskowych. 
W Calais założono przed k‘ilku laty zakład

ISA SPRZEDAŻ
1 w pobliżu wielkich fabryk pokidniewej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMKISTER,
949 róg Kinnickinnic i Eincohii Ave.

MILWAUKEE, WIS.

16 Rivington Str-,
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta i inne po
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy 
scy, a znajdziecie polską gościnność. I 
0«f5xiiS '

ADVERTISERS 
can learu the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advortising Bureau, 
1O Spruoe St., New York.

Sand lOets. for lOO-Page Famphiat

i Domowy Lekarz Klasztoru
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca ele bzan. Publiczności.
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece 48«

o rog 3ej Aveuue, lub w domu własnymu4o 4ta Avenue.
Dla ubogich wdów i sierót przepisuję bezpłatnie.

Teleton 695.

Browar
J. SCHLITZ I SPÓŁKA

—- MA bwoje-----

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
10x3186 Jno. B. Zaun, Agent.

UNO 

NEW-YDRK! 
Prosta Linja Niemieck

Parowców Pospiesznych.
Elder 
Elbę 
Saale

20-w a

Ems 
Fulda
Tiave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Torka: Każdej soboty i środy

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Nieinióckiego 
Llo- du pomiędzy Niemcami a Ameryką.
Pospieszne parowce Północno-Niemiec

kiego Lloydu z wysokim Pokładem 
niezrównaną wentylueyal świei’ 
nem jedzeniem i krótkim 
podroZy dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego pidróZo 
wanta do lub z Niemiec. ’
Hd-lS" 'U.b ?olire80 pud po-
kładem iub w kajucie zgluaic si, do; p po

0ELRICHS & CO.,
aSl2- U«en, New York.

Ł0 “Mtępujących agentów w Milwaukee: 
Weńdziński, 422 Mitchell ul.

W* Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
<2. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Scłireiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul. 
1*1. v. Barnabach, 406 E. Water ul.
Chas. llolzhauer, 443 lita ul.
F. B. Huecliting.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

No. 2 S. Clark, ul., Ubioago, 111.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Ćhicago i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 i 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj 
nym pociągu, ale każdy podróżujący n» 
takirn pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy 
telników do naszycli tabeli czasu i w O 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Cbi 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i ko n trak tor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
simki budynków podług najnowszej konstru 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerał! Str.
Milwaskee, Wie.


